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Sprawa budowy cerkwi św . Jana przy ul. Potockiego.
W  prasie ukraińskiej pojawiło się wyjaśnienie Komitetu 
budow y cerkw i św. Jana Ewangelisty  (Bohosłowa) we 
Lw ow ie  p rzy  ul. Potockiego 95 jako odpowiedź na p ry ­
w atne  i publiczne zapytania  w  sprawie budow y tej cerkwi. 
Komitet podaje do wiadomości, że budow a świątyni zo­
sta ła  w strzym ana  na rok z dwóch przyczyn.

U zbierany przez Komitet fundusz w  kwocie 90 tysię­
cy zł zużyto na do tychczasow ą budowę, a na pełne w y ­
kończenie cerkwi potrzebna jest w  przybliżeniu taka  sa ­
ma suma. Drugą p rzyczyną  w strzym ania  budow y by ła  — 
jak głosi odezwa — potrzeba praw nego zabezpieczenia, 
że cerkiew  ta, wzniesiona wyłącznie  ofiarami społeczeń­
stw a, będzie na wieki w ieków  służyła nie tylko bazy- 
liankom, ale także stanie się placówką wszechstronnej 
swobodnej pracy  duszpasterskiej dla w iernych  tej dziel­
nicy Lw ow a. Pod  tym  w zględem  w ynik ły  różnice poglą­
dów  między ihumenatein klasztoru św. M akryny  przy  ul. 
Potockiego 95 jako właścicielem parceli a Komitetem bu­
d o w y  cerkwi, jako dysponentem  publicznego grosza.



Obecnie sp raw a ta jest w  rękach wyższej w ładzy  cer­
kiewnej i jest nadzieja, że będzie ona w  ciągu m iesiąca . 
załatwiona. Komitet w zy w a  dalej do ofiar na rzecz bu­
dow y cerkwi i donosi, że w  najbliższym czasie w znow io­
ne będą w niedziele i święta nabożeństwa dla ludności 
przedmieścia Wuleckiego.

Zapowiedź używania  będącego w  budowie domu 
Bożego, jako „placówki wszechstronnej swobodnej p ra ­
cy duszpasterskiej", k tóry  to zamiar spotkał się ze sprze­
ciwem klasztoru, daje wiele do myślenia. P raw dopodob­
nie cerkiew  ma służyć celom nie tylko religijnym, ale i 
świeckim. Może i politycznym...

O Czajkowicach, „ukraińskim Lourdes", rozpisuje 
się wciąż jeszcze od czasu do czasu prasa  ukraińska Jak 
wiadomo, zjawisko pojawienia się cudownego obrazu 
Matki Boskiej na szybie chatki wieśniaka Czajkowickie- 
go miało mieć miejsce 15. XII. r. 1937. Obraz przedstaw ia 
Matkę Bożą z Dzieciątkiem Jezus na ręku, przebitą m ie­
czem. Z rany  sp ływ a krew. Nad głowami obu postaci — 
korona, po bokach obrazu ornament, pod obrazem widocz­
na jest leżąca postać. P ra sa  ukraińska stoi na stanow is­
ku, że obraz jest dziełem współczesnej stygm atyczki 
ukraińskiej, Eustachii Bochniak, k tóra  w yw ołać  go miała 
w  stanie ekstazy. Postać u stóp Matki Boskiej na obrazie 
ma być właśnie wizerunkiem stygmatyczki, odpowiada­
jącym  jej fotografii w  chwilach ekstazy. Dowodem udzia­
łu Eustachii Bochniak w w ytw orzen iu  obrazu czajkowic- 
kiego są zarówno własne jej wypowiedzenia podczas eks­
taz krzyżow ych, jak również twierdzenia innych współ­
czesnych s tygm atyczek  ukraińskich, jak Nastii W oło­
szyn, k tóra p rzebyw a obecnie — jak wiadomo — w  zako­
nie bazylianek, 12-letniej Haliny Truły, 13-letniej Olgi 
W ołoszyn ze S try ja  oraz Parani Nakonecznej. Na styg- 
m atyczne pochodzenie obrazu w skazyw ać  ma również 
s tygm atyczny  charakter  wizerunku Matki Boskiej (prze­
bitej mieczem). W edług w skazów ek  Eustachii Bochniak 
odkopano również w  chacie, koło okna z obrazem, ź ró d ło
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cudownej — jak tw ierdzą  —  wody. Eustachia Bochniak, 
której Ukraińcy przypisują szereg cudownych uczynków, 
m. in. mnóstwo uzdrowień oraz —  o czym  również dono­
siliśmy swego czasu — cudowne ( ? ? )  odnowienie k rz y ­
ża na w ieży  cerkw i Wołoskiej we Lw owie — pochodzi z 
Krystynopola. Jako s tygm atyczka przysz ła  na świat, m a­
jąc już w ów czas  w szystkie  s tygm atyczne rany, po k tó­
rych  pozostały duże blizny. Ekstazy  m iewa codziennie. 
Od dwóch lat nie pobiera pokarm ów  ani napojów. ( ? ? )  
Eustachii Bochniak przypisują U kraińcy odnowienie ca­
łego szeregu obrazów, szczególnie na W ołyniu i w  So­
wietach. Przypisują  jej również stworzenie (duchowe! 
kilku obrazów  na szkle. Mianowicie poza Czajkowicami 
s tw orzyć  miała obraz św. Trójcy w e wsi Terszakowie, 
oddalonej o dwadzieścia kilka km od Rudek, którego po­
jawienie się zapowiedzieć miała w  ekstazie. Najsłynniej­
szym jej obrazem jest obraz czajkowicki, k tó ry  oglądało 
dotąd przeszło 100.000 ludzi z całego kraju, naw et najdal­
szych zakątków  W ołynia  i Polesia.

Jak  widać z tych relacyj ukraińskich, cała akcja z o ­
stała  sprytnie w ykorzys tana  przez propagandę ukraiń­
ską.

M etalowe odznaki ku czci metropolity Szeptyckiego 
z napisem „Książę Cerkwi" ukazały  się w  rozsprzedaży. 
Cena sztuki 40 gr.

Praw osław ny Naukowo-W ydawniczy Instytut, zor­
ganizow any w  ub. r. w  Grodnie w ydał w  języku polskim 
jednodniówkę „Głos P raw osław ia"  oraz kalendarz p ra ­
w osław ny  na rok bieżący. W  kołach ukraińskich założe­
nie instytutu w yw oła ło  wielki niepokój.

Statut prawosławnego metropolitalnego muzeum — 
archiwum zatwierdził synod biskupów praw osław nych. 
Muzeum zorganizowano w  W arszaw ie. Muzeum kolek­
cjonować będzie m. in. pamiątki przeszłości cerkiewno- 
praw osław ne . Kierownikiem muzeum jest uczony facho­
w iec  mgr Korowicki.

Ksiądz W ołkow (prawosławny), b. poseł W. U. O.,
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został z ramienia metropolity Dionizego przeniesiony ze 
stanowiska proboszcza miasta Sarny  na stanowisko ad­
ministracyjne do konsystorza warszaw skiego. Rów no­
cześnie będzie spełniał obowiązki duszpasterza ukraiń­
skiej kolonii warszawskiej.

Nauczanie reiigii prawosławnej w szkołach przed­
staw ia stan nieodpowiedni — tak stw ierdzają „W iadomo­
ści Metropolii P raw osław nej" , oficjalny organ Cerkwi 
praw osławnej (redagowane w  jęz. polskim). Nr 6 tego 
pisma przedstaw ia tendencyjne-dane sta tystyczne, do ty ­
czące nauczania reiigii prawosławnej w  szkołach woje­
w ódz tw a  lubelskiego w  bieżącym  roku. Ogółem w  6 po­
wiatach tego w ojew ództw a jest 475 (?) szkół, do których 
uczęszcza młodzież praw osławna. W: tej liczbie reiigii 
praw osławnej uczy się w  160 szkołach, udzielając jej 
11.647 dzieci. Nie pobiera natomiast nauki reiigii 20.675 (?) 
uczniów w  315 (?) szkołach. Poza  tym liczba godzin nau­
czania tegoż przedmiotu wynosi w  tychże 160 szkołach 
533 godzin tygodniowo, podczas gdy w  myśl programu 
winno być godzin 1.658. Jako przyczynę tego stanu rze­
czy  uw aża  pismo fakt, że nie udziela się (?)  pozwoleń na 
nauczanie reiigii p raw osław nym  księżom proboszczom.

Prawosławne rosyjskie pismo „Woskresnoje Czteni- 
je“ powiększa swój dział publicystyczny i ponadto w y d a ­
w ać  będzie specjalne dodatki, „Za T rezw ost“ (kw arta l­
nie) i „Dictskij Listok" (miesięcznik). „Diło“, (1. I.), ko­
mentując ten fakt, podkreśla, że następuje w  łonie Cerkwi 
praw osław nej likwidacja słow a ukraińskiego na rzecz 
w ydań rosyjskich. Poprzednio już zlikwidowano inne pi­
sma ukraińskie: „Duchowna Besida", „Duchownyj Si- 
jacz" i „Dytyna". P ra sa  ukraińska podkreśla konieczność 
zapełnienia powstałej luki nowymi wydaniami ukraiń­
skimi.

ŻYCIE KULTURALNE

Na Ridną Szkołę uzyskano poważną kwotę 1.076 zł 
ze zbiórki, przeprowadzonej w  czasie od 13 do 21 listopa­

60



da ub. r. na terenie wsi powiatu lwowskiego. Mimo tak 
pięknych w yników  pisma ukraińskie zw racają  się z ape­
lem do społeczeństwa, by fundusze, uzyskane z kolędo­
wania  w  okresie gwiazdkowym , przeznaczono na potrze­
by Ridnej zkoły. W zyw ano  również do zwiększonej 
ofiarności poszczególnych jednostek i tow arzystw , któ­
re przez imprezy mogą się również przyczynić do w zbo­
gacenia funduszów wymienionej instytucji. Apeluje się 
również o w zrost  liczby członków Tow arzystw a. Liczba 
ta w  chwili obecnej wynosi 105.000 osób.

Ukraińskie postulaty w dziedzinie szkolnictwa obej­
mują cały szereg zagadnień i problematów, których oma­
wianie ułatw ia Ukraińcom propagandę m asową. P o ru ­
szył je m. in. w  dniu 30. XI. r. ub. na posiedzeniu P a ń ­
stw ow ej P a d y  W ychow ania  Publicznego członek tejże 
Rady, poseł Dym itr W ełykanow ycz. Postu la ty  te przed­
staw iają  się w  streszczeniu następująco: Społeczeństwo 
każdej narodowości ma głos rozstrzygający  w  sam orzą­
dzie szkolnym i to zarów no w  spraw ach finansowych, 
jak i w  zakresie zasad w ychow ania, nauczania i doboru 
ciała nauczycielskiego. Reprezentanci całego społeczeń­
s tw a  winni też znaleźć się w  inspektoratach szkolnych, 
kuratoriach i ministerstwie oświaty. Koszt budowy i 
utrzym ania budynków  szkół powszechnych powinno po­
k ryć  Państw o w  wysokości co najmniej 50%. W  zakre­
sie oświaty pozaszkolnej inicjatywę pozostawić należy 
społeczeństwu, mianowicie jego organizacjom kulturalno- 
oświatowym. Państw o  udzielić winno pomocy material­
nej i zasobów fachowych. Bolączką społeczną jqst ka ta ­
strofalne bezrobocie,- szczególnie w  szeregach nauczy­
cielstwa ukraińskiego (?) i to przede w szystk im  na terenie 
kuratorium szkolnego lwowskiego. W y su w a  się postulat, 
by  na terenach narodowo mieszanych w yznaczano jedy­
nie takich nauczycieli, k tórzy w ykazać  się mogą kwalifi­
kacjami nauczania języka miejscowej niepolskiej ludnoś­
ci. M ówca zwrócił w  dalszym ciągu uw agę na niedosta­
teczne zaopatrzenie ziem wschodnich w  zakresie szkol­
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nictw a zawodowego, co jest tym bardziej jaskrawe, (?) je ­
śli się wymienione szkolnictwo na tych terenach porówna 
ze stanem w  zachodnich ziemiach Polski. Poruszano też 
sp raw ę rozbudow y szkolnictwa dla mniejszości ukraiń­
skiej. „Narodowa szkoła — zakończył m ów ca — by ­
najmniej nie koliduje z instytucją Państwra “ .

Na marginesie tych uw ag zauw ażyć należy, że miej­
scowe polskie społeczeństwo w y su w a  szereg zastrzeżeń 
pod adresem  nauczycieli Ukraińców7, k tórzy  uczą po 
wsiach i osadach polskich. Coraz popularniejsze staje się 
hasło: tylko Polak-nauczyciel może uczyć dziecko pol­
skie.

Pow ieść Marii Ostromyry na tle życia szkolnego, pt. 
„U W yrij“ ukazała  się na półkach księgarskich, w  w y d a ­
niu Biblioteki Ukraińskiej. Książkę cechuje prostota  stylu. 
Książka jest debiutem powieściowym, k tó ry  k ry tyka  
ukraińska powitała przychylnie.

O ukraińskie przekłady najwybitniejszych daw nych i 
współczesnych pisarzy św iata  woła znany k ry tyk  i li­
te ra t  ukraiński, p. Michał Rudnicki, na łamach „Diła“ 
(Nr 5). W  dziedzinie tej s tw ierdza autor zupełny prawie 
zastój, za przyczynę którego uw aża  przede wszystkim  
brak  w y d aw có w  i w ydaw nictw7, które f inansowałyby, 
choćby najskromniej, podobne przedsięwzięcia.

W ieczór zakarpackiej poezji odbył się staraniem  to­
w a rz y s tw a  w yk ładów  naukowych im. P. M ohyły we 
Lw owie w  dniu 10. XII. ub. r. C harak te rys tykę  i dzieje 
rozwoju twórczości poetów  Zakarpacia dał m łody poeta 
ukraiński, Bohdan Krawców. W  drugiej części wieczoru 
odbyła się recytac ja  p. Luby Sobotówny i b. uczniów a r ­
tystki Łesi Krywieckiej. Recytow ano m. in. u tw o ry  Gren- 
dży  - Dońskiego oraz Zoresława, poza tym  innych w yb it­
nych przedstawicieli literatury  zakarpackiej.

„Szkodliwe myśli Michała Dragomanowa“ — oto 
tytuł książki, pióra d ra  K. Czechowicza, w ydanej w  P rz e ­
myślu jako odbitka z „Ukraińskiego Beskidu11. Książka, 
napisana w  formie przystępnej i popularnej, dowodzi
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szkodliwości ideologii i poglądów wybitnego ukraińskie­
go polityka i myśliciela — z punktu widzenia w spółczes­
nej polityki ukraińskiej.

„Hannibal*' — oto tytuł książki, pióra Aleksandra Tar- 
now ycza  (brata naczelnego redaktora  dwutygodnika 
„Nasz Łemko"), k tórą  w ydało  ostatnio w ydaw nictw o 
„Batkiw szczyna". Książka, zaw ierająca około 300 stron 
druku, przedstaw ia starannie i rzeczowo opracow any m a­
teriał h istoryczny — naturalnie jednostronnie i tenden­
cyjnie.

„Junaćky] Sziach** oto tytuł nowego pisma dla mło­
dzieży o charakterze  informacyjnym, które w  listopadzie 
r. ub. poczęło wychodzić. Pismo wydaje Koło „O rłów “ 
im. ks. Ja ros ław a  Ośmomysła we Lwowie.

Zharmonizowali szereg pieśni ludowych białoruskich, 
kom pozytorzy ukraińscy, A. Koszyc i M. Hajworoński. 
Pismo białoruskie „Kałośsie*' zamieszcza kilka z nich.

Ukraińska organizacja artystów „Spokij** odbyła w  
W arszaw ie  w  dniu 18. XII. ub. r. walne zgromadzenie. 
T ow arzys tw o  liczy 59 członków, w  tym  35 zaw odow ców  
(malarze, rzeźbiarze, graficy, architekci i muzycy). 22 
„przyjaciół1* oraz 2 członków honorowych. T ow arzys tw o  
urządziło w  roku spraw ozdaw czym  szereg odczytów i re ­
fera tów  z zakresu sztuki, ponadto zorganizowało XI w y ­
staw ę prac sw ych członków. P rezesem  T ow arzys tw a  
obrano prof. P io tra  Mehyka.

Ukraiński Nacjonalny Chór im. Łysenki, w arszaw skie  
T ow arzys tw o  śpiewacze, odbył doroczne walne zgrom a­
dzenie. W  planie pracy  na rok bieżący jest zorganizow a­
nie kilku koncertów, w ys tępy  wr radiu oraz działalność 
w  zakresie nauki śpiewu, udzielanej szerokim masom. 
P rezesem  T ow arzys tw a  w ybrano  inż. W ynnyka.

Ukraińcy pragną mieć malarstwo historyczne. W  
dziale artystycznym  numeru świątecznego „Diła“ Świa- 
tosław  Hordyńskyj zastanaw ia się nad kwestią, dlaczego 
ukraińscy malarze nie malują wielkich obrazów historycz­
nych. „Z takim pytaniem — pisze a u to r—  spotyka się raz 
po raz  każdy ukraiński artysta . W skazuje mu się p rzy
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tym  jako przykład  choćby sztukę ubiegłego stulecia na­
szych sąsiadów, dodając nieraz kilka nie bardzo p rzy ­
chylnych słów pod adresem  nowej sztuki, jej kierunków, 
jej „materializmu", no i braku patriotyzmu artystów . 
Przec ię tny  obywatel myśli, że w szystko  to, co robią te ­
raz  artyści, w szystk ie  ich „eksperym enty"  (które w łaści­
wie należą już do przeszłości) są mało co w arte , że to 
„sztuka dla sztuki" (o tym  zapewniają nieraz i ludzie 
bliscy sztuce, k tó rzy  jednak chcą być większymi patrio­
tami), że nasze ubogie życie społeczne nie może sobie po­
zwolić na taki luksus itd.“ .

„Bo też istotnie — potwierdza Hordyńskyj tę po­
wszechną opinię — co szkodziłoby ukraińskim artystom  
dać np. szereg obrazów  historycznych, które p rzedsta­
w ia łyby  jakieś jasne momenty ukraińskiej przeszłości, 
obrazów, w  jakich ci a rtyści mogliby pokazać swe osiąg­
nięcia w  utw orach tem atycznych, w szystk im  zrozumia­
łych.

„W szystk im " — to znaczy, że taki obraz można za­
wieźć na prowincję, można by z niego zrobić reprodukcje 
celem rozpowszechnienia albo zamieścić odbitkę w  popu­
larnym  czasopiśmie. G dyby pow sta ła  taka  sztuka, w te ­
dy, zapewniają, a r ty s ta  miałby zapewnionego masowego 
konsumenta swoich dzieł artystycznych , znikłby też i 
rozłam, jaki istnieje między dążeniami współczesnej 
sztuki a społeczeństwem... Tymczasem, powiadają, a r ­
tyści nie chcą tego robić, albo ci — dowcipniejsi — to im 
nie odpowiada".

Brak  m alars tw a  historycznego w  sztuce ukraińskiej 
t łum aczy autor trudnymi warunkami ekonomicznymi, po­
nieważ malarze, pracując z konieczności na chleb codzien­
ny w  innych zawodach, s tanow ią przeważnie typ „ a r ty s ­
ty  niedzielnego", k tó ry  upraw ia sw ą sztukę tylko przy 
święcie. Nie mają zaś czasu na studiowanie materiału 
historycznego ani pieniędzy na kupowanie kostiumów 
i broni. Muzea nie posiadają też tych przedm iotów —  do­
piero obecnie jedno z m uzeów ukraińskich zapoczątkow a-
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Jo dział wojenny. Hordyńskyj p rzy tacza  jako przykład 
Matejkę, któremu jego opiekun hr. Tarnowski, sam zna­
komity historyk, ułatwiał tego rodzaju pracę.

W yw odom  Hordyńskiego nie można odmówić pew ­
nej słuszności, jeżeli idzie o m alarstw o historyczne, jed­
nakże zarów no artykuł jego, jak i szereg innych podob­
nych uw ag w  pismach ukraińskich na tem at zwłaszcza 
l iteratury ukraińskiej, dowodzi usilnych s tarań  w  społe­
czeństwie ukraińskim do w y tw orzen ia  twórczości naro­
dowej, k tóra  by  miała znaczenie propagandowe. N aw oły­
wania  te w płyną  zapew ne na wzmożenie produkcji tego 
rodzaju — ale czy  „na zamówienie14 powstanie istotnie 
p raw dziw a sztuka, to zobaczymy.

„Kryłos“ — oto tytuł filmu, k tóry  właśnie obec­
nie w ykańczają  Ukraińcy, w edług scenariusza i reżyserii 
W. S. Łewyckiego. Film obrazuje prace wykopaliskowe 
dra J. Pas te rnaka  w  Kryłosie, p rzy  czym  w  film wplecio­
no zręcznie wizję ukraińskiej (?)  doby książęcej. Dobę 
księcia Ja ros ław a  Ośmomysła rekonstruuje tea tr  im. Ko- 
tlarewskiego. Zdjęcia filmowe wykonuje J. Dorosz.

Retrospektywną w ystaw ę malarstwa i rzeźby urzą ­
dzono w  salach ukr. Muzeum Narodowego w e Lwowie. 
W y s ta w a  daje przegląd sztuki ukraińskiej za ostatnie pół 
wieku. Szczególnie bogate są eksponaty, obrazujące sztu­
kę współczesną. Dla porównania umieszczono też na w y ­
staw ie eksponaty sztuki obcej, nieukraińskiej. Szczegól­
nie bogaty  jest dział ikon oraz rysunków  do ikon, w śród 
których spotyka się napraw dę m istrzowskie egzempla­
rze. Na w ys taw ie  mieszczą się m. in. dzieła Sosenki, Tru- 
sza, Nowakowskiego, Andrijenki i Archypenki.

Jubileusz 50-lecia działalności artystycznej W asyla  
Kryczewskiego, jednego z wybitniejszych tw órców  ukra ­
ińskich w  zakresie architektury, minął właśnie n iedaw­
no, przeszedłszy — jak uskarżają  się Ukraińcy — cicho 
na ogół i niespostrzeżenie. Kryczewski jest tw órcą  szere­
gu monumentalnych gm achów w  miastach Ukrainy za- 
dnieprzańskiej, np. w  Charkowie. W  r. 1901 otrzym ał
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pierwszą nagrodę za projekt budynku ziemstwa połtaw- 
skiego w  stylu ukraińskim. Kryczewski pracuje poza tym 
również jako malarz, urządzając w y s ta w y  sw ych prac 
w  miastach Ukrainy, Rosji, Ameryki oraz w szeregu 
miast zachodnio-europejskich.

Okręgową spódzielnię dla prowadzenia w ędrow nych  
kin oraz dla przeprowadzenia  produkcji filmowej zamie­
rza  w  najbliższym czasie zorganizować Rewizyjny So- 
juz Ukr. Kooperatyw.

ZAGADNIENIA GOSPODARCZE

„Gospodarczy Fundusz Stypendyjny" — oto nazwa 
specjalnej Komisji, zorganizowanej przy  T ow arzystw ie  
Naukowym im. Szewczenki we Lwowie, mającej na celu 
przygotowanie ukraińskich fachowców w  zakresie p ra­
cy  ekonomicznej i handlowej. T ow arzys tw o  założono w 
czerw cu r. 1937 z inicjatywy T ow arzys tw a  Ukraińskich 
Studentów Akademii Handlu Zagranicznego w e Lwowie 
wespół z ukraińskimi kołami gospodarczymi. Komisja 
urządza referaty  z zakresu ekonomiki i handlowości. 
przygotowuje dla studiującej młodzieży płatne praktyki 
w akacyjne w  instytucjach ukraińskich oraz — w  miarę 
funduszów — sta ra  się o w ysyłanie  absolwentów Aka­
demii Handlowych w  Polsce na studia i p raktykę zag ra ­
niczną. W  ub. r. przyznano jedno stypendium na wyjazd 
do Holandii. T ow arzys tw o  rozwija propagandę celem 
podniesienia ilości członków dla rozwinięcia rozleglej- 
szej pracy.

O przetwórstwie mięsnym Centrosojuzu interesujące 
dane podaje „Hospodarsko-Kooperatywnyj Czasopys" 
(Nr 1—2). Sklepów mięsnych Centrosojuzu jest obecnie 
8. Nowoczesną, urządzoną według ostatnich w ym ogów  
higieny i techniki fabrykę prze tw orów  mięsnych urucho­
miono obecnie we Lw owie w  budynku Centrosojuzu przy 
ul. Lwowskich Dzieci. W ew nętrzne  urządzenie fabryki
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kosztowało 12.000 zł. F ab ryka  posiada nowoczesne wę- 
dzarki, 3 parow e kotły do gotowania p rze tw orów  mięs- 
w ych  i przetapiania smalcu i cały szereg m asarskich 
urządzeń. F abryka  pokryw a zapotrzebow ania  sklepów 
miejskich oraz powiatow ych sojuzów spółdzielczych. 
F abryka  zatrudnia w  chwili obecnej 9 pracow ników  um y­
słow ych i 14 fizycznych. W  sklepach mięsnych Centro- 
sojuzu pracuje 21 osób, w  ekspozyturze Centrosojuzu 
w  rzeźni lwowskiej pracuje 4 robotników akordowych. 
Przeciętna  tygodniowa przetw órczość w e  fabryce Cen­
trosojuzu wynosi 120 sztuk wieprzów. Fabryka może też 
zwiększać sw ą produkcję.

Porównanie spółdzielczości polskiej i ukraińskiej. 
Organ Rewiz. Sojuzu Ukr. Kooperatyw „Hospodarsko- 
Kooperatywnyj Czasopys" podaje dane ilustrujące roz­
wój spółdzielczości ukraińskiej i porównuje go z w yn i­
kami pracy  polskiego społeczeństwa na tym  polu.

„Z końcem r. 1926 cała przeprowadzona s ta ty s tycz ­
nie kooperacja w  Polsce liczyła 1,917.347 członków, z te ­
go na polską spółdzielczość przypada 77.2%, a na ukraiń­
ską 10.3%. Z końcem roku 1936, ogólna liczba członków 
spółdzielni w  Polsce w ynosiła  2,803.606, tym 71.5% Pola­
ków i 21.3% Ukraińców.

S ta tys tyka  koopera tyw  w  Polsce za r. 1926 notuje 
ogólną liczbę 6.789 spółdzielni, w  czym polskie związki 
grupują 61.3%, a ukraińskie 20.8%. W  r. 1936 na 11.496 
koopera tyw  w  Polsce liczba polskich obniżyła się do 
59.6%, natomiast ukraińskich w zrosła do 28%. Udziały 
członków  w ynosiły  w  r. 1926 w e wszystkich koopera ty­
w ach ogółem 39. 137.000 zł. W  polskiej grupie przypada 
na jedną spółdzielnię 6.623 zł, w  ukraińskiej tylko 1.027 
zł, na 1 członka polskich koopera tyw  przeciętnie 18.60 zł, 
ukraińskich 7.30 zł. Po  10 latach kapitał udziałowy w y ­
nosił w  polskiej grupie przeciętnie 12.860 na spółdzielnię 
i 43.90 zł na członka, w  grupie ukraińskiej 1.511 zł na 
spółdzielnię i 9.70 zł na członka. Fundusz zapasow y pol­
skich spółdzielni w zrósł z 7.026 na każdą instytucję do
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11.800 zł i z 19 zł na każdego członka do 40.20 zł. W  gru­
pie ukraińskiej z 1.403 zł tylko na 1.662 zł na kooperatywę 
i z 10 zł do 19 zł na członka.

„Hosp.-Koop. Czasopys“ stw ierdza, że w e  w spo­
mnianym dziesięcioleciu w  ukraińskiej kooperacji zazna­
czył się w iększy  w zrost  liczby spółdzielni i członków, 
niż w  polskiej, natomiast polskie spółdzielnie lepiej p rze­
prowadziły  zbiórkę kapitałów udziałowych, które w  10 
latach w zros ły  u nich o 135%, gdy w  ukraińskich tylko 
o 33%.

Propaganda kooperacji wśród robotników ukraiń­
skich. Dnia 26 grudnia staraniem koopera tyw y „Ukr. 
Robitnyczyj Sojuz“ odbyło się zebranie w  sprawie p ro ­
pagandy spółdzielczości ukraińskiej w  dzielnicy Gródec­
kiej we Lwowie. Zagaił obrady p. Sadowyj, po czym 
wygłosiła  referat mgr Hładka, wskazując na potrzebę 
szerzenia idei spółdzielczości w śród  robotników, a zw ła ­
szcza kobiet, gdyż od w spółpracy  kobiecej zależy siła 
kooperacji spożywczej.

Obecnych było około 40 osób. Na koniec stycznia za­
powiedziano następne zebranie.

V Zjazd prezesów i sekretarzy filii T ow arzys tw a  
„Silśkyj Hospodar11 odbył się w  dniu 28. XII. ub. r. W  zje- 
ździe udział wzięło 68 delegatów filii oraz przedstawicie­
le Centro- i Masłosojuzu. Celem zjazdu było omówienie 
w arunków  pracy  tow arzys tw a  w e współczesnych okoli­
cznościach oraz nakreślenie planu pracy  na rok najbliż­
szy. Referent, inż. Jan Łapczuk, stwierdził pow ażny k ry ­
zys w  zeszłorocznej działalności tow arzystw a. Dowo­
dem tego poważny, 20—40%-owy spadek cen zboża w 
porównaniu z ubiegłymi latami oraz zmniejszenie docho­
dowości hodowlanej z powodu pryszczycy. W ydarzenia  
w  kraju i za granicą w p ły w a ły  poza tym wydatnie  hamu­
jąco na rozwój gospodarczy, odbijając się szczególnie nie­
korzystnie na eksporcie ukraińskim. Prelegent uskarżał 
się na hamowanie w  pracy  ośrodków pracy  tow arzys tw a  
oraz na utrudnienia w  związku z parcelacją. T ow arzys tw o
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dołożyło wszelkich starań, by  przyczynić  się do jak naj­
bardziej pomyślnego stanu gospodarczego swoich człon­
ków. Liczba członków tow arzys tw a  w  roku sp raw ozdaw ­
czym  w zrosła  na 10,5 tysiąca, wobec czego tow arzystw o 
w  chwili obecnej liczy ponad 40 tysięcy członków, jedno­
cząc 16% w szystkich  ukr. gospodarstw  w  Polsce. (W  ca­
łym państwie jest zrzeszonych 11% gospodarstw). T ow a­
rzys tw o  posiada 1900 kół i 60 filii. Zatrudnionych p ra ­
cowników fachowych jest powyżej 160. W  roku spraw o­
zdaw czym  T ow arzys tw o  „Silśkyj Hospodar" zorganizo­
wało  12 kursów  dla przeszkolenia pracow ników  w  zakre­
sie poszczególnych działów pracy  gospodarczej, w  celu 
omówienia aktualnych zagadnień społeczno-agrarnych 
zorganizowano 3 zjazdy agronom ów i instruktorów go­
spodarczych. Objazdów przedstawicieli T ow arzys tw a  
było w  ub. r. 480 (w r. 1937 tylko 285). W ycieczek gospo­
darczych  wieśniaków do L w ow a w  celu oglądnięcia p ra­
c y  ukraińskich instytucji gospodarczo-przem ysłowych 
zorganizowano 18 z 70 wsi. Organami prasow ym i T o w a­
rzy s tw a  są: dwutygodnik „Silśkyj Hospodar" oraz mie­
sięczniki „Ukraińskyj Pasicznyk", „Chłiborobska Mo- 
łod" i „P rak tyczne  Sadiw nyctw o", wreszcie „Sad i Ho- 
rod" od stycznia b. r. T ow arzys tw o  przejawiło dużo w y ­
siłku w  spraw ach  obrony in teresów wsi, zarów no w  za­
kresie ustaw odaw czym , gdzie czyniono odpowiednie s ta ­
rania, jak u poszczególnych czynników administracyj­
nych w  kraju.

„Silśkyj Hospodar" obchodził w  r. 1934 jubileusz 40- 
lecia swego istnienia, k tóry  połączono (!) z 90-leciem znie­
sienia pańszczyzny. Obecnie „Silśkyj Hospodar" przygo­
towuje setną rocznicę uwłaszczenia włościan i swe 50- 
lecie.

„Supruha", T ow arzys tw o  pracow ników instytucji 
ukraińskich, zwołało na dzień 23. XII. ub. r. zjazd preze­
sów  filii w  kraju i sekcji lwowskich. Celem zjazdu było 
wszczęcie akcji w  spraw ie zbiorowych umów służbo­
w y c h  w  sojuzach spółdzielczych. Omówiono również stan
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pracy  po filiacii T ow arzys tw a. Między innymi poruszo­
no również spraw ę głośnego wydalenia 2 pracow ników 
redakcyjnych z koncernu Tyktora, w  związku ze znaną 
aferą „Kom ara1'. Domagano się umów zbiorowych d la  
dziennikarzy i literatów, pozostających w  stosunkach 
służbowych, oraz zapowiedziano przeprowadzenie odpo­
wiedniej akcji w  tymże kierunku wspólnie z T o w arz y ­
stw em  Ukraińskich Dziennikarzy i L iteratów. Zaznaczyć 
należy, że spraw ie tej poświęcił również obszerny a r ty ­
kuł „S łużbow yk“, organ „Supruhy11, w  numerze 12.

Tow arzystw o ukraińskich inżynierów powstać ma w  
W arszaw ie  w  najbliższej przyszłości. Na terenie W a rsz a ­
w y  pracuje ponad 40 ukraińskich dyplomowanych inży­
nierów.

Kurs hotelarski dla chłopców z Zakarpacia zamierza 
się uruchomić w  P radze  w  najbliższym czasie. Kurs, 
trw ający  3 miesiące, obejmie przeszkolenie hotelarskie i 
gastronomiczne około 300 chłopców z Rusi Zakarpackiej.

POLITYKA I SPORY

Sprawa ukraińska a Hitler. Lw owski tygodnik „Ho- 
łos“ omawia kwestię ukraińską w  związku z programem 
Hitlera. „Spraw a ukraińska - zaczyna się artykuł — jest 
teraz  bardzo modna i głośna. Mówi się o niej i pisze w  
świecie bardzo wiele. Nie ma dnia, by  w  jakimś wielkim 
dzienniku zagranicznym  nie było o niej artykułu  czy  
wzmianki, w y p ły w a  ona pośrednio czy bezpośrednio na 
różnych konferecjach m iędzynarodowych, naradach mę­
żów  stanu, rozm owach polityków. I zawsze p rzy  tym w y ­
mienia się imię Adolfa Hitlera. Czyni to prawie cała prasa 
polska, robi tak w  znacznej większości i obca prasa  zagra­
niczna.

„To stałe wiązanie imienia Hitlera czy w  ogóle Nie­
miec z Ukrainą opiera się głównie na jednym miejscu 
„ewangelii11 hitleryzmu, mianowicie książki Hitlera „Mein 
Kampf11, właśnie tym, gdzie mówi on o zasadach niemiec­
kiej polityki zagranicznej. Sformułowanie tych zasad
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przez Hilera jest takie: „My, narodowi socjaliści, p rzekre­
ślamy z całą świadomością zasady przedwojennej polity­
ki zagranicznej Niemiec. Zaczynam y z tego miejsca, na 
k tórym  zatrzym aliśm y się przed sześciuset laty. W s trz y ­
mujemy odwieczny napór germański na południe i zachód, 
kończymy z handlową i kolonialną polityką czasów  przed­
wojennych i zw racam y się do polityki przestrzeni, w  k tó­
rej widzimy przyszłość. Otóż myśląc dziś o nowych prze­
strzeniach w  Europie, musimy myśleć w  pierwszej mie­
rze o Rosji i o taczających ją państwach. Naszym zada­
n iem  będzie w y trw a ła  praca niemieckiego pługa, dla k tó­
rego obszary  zdobędzie miecz".

Tu „Hołos“» cytuje uwagi pisma „Myśl Polska" na te­
mat wznowionego hasła „Drang nach Osten" oraz p rzy ­
pomina liczne mapy propagandowe, które wyobrażają , jak 
mają wyglądać ewentualnie „Wielkie Niemcy": obejmują 

.one Holandię, prawie całą Belgię, „w yrów nane  granice" 
z Francją, część Szwajcarii i Włoch, północno-wschodni 
dostęp do Adriatyku z uszczerbkiem Jugosławii, Czechy, 
Litwę, północno - zachodnie ziemie Polski z Toruniem, 
Bydgoszczą i Poznaniem (!!) oraz S łowaczyznę i U kra­
inę jako tereny  ekspansji".

„Jak  widzimy — powiada „Hołos" — sp raw a ukraiń­
ska pojawia się tu tylko jako poboczna funkcja niemiec­
kiego dynamizmu i ekspansji. Takie przedstawianie sp ra ­
w y  sprow adza problem ukraiński do roli sztucznego i ob­
cego w y tw o ru  i narzędzia, czyni ukrainizm z jego dąże­
niami cudzą — niemiecką — agenturą. Jest to oczywiście 
tendencyjne, fałszywe i złośliwe — w szystko jedno, św ia­
dome czy nieświadome określanie rzeczywistości.

„Bo spraw a ukraińska ma swój ciężar gatunkowy, jest 
problemem międzynarodowego, św iatow ego znaczenia nie 
dlatego, że nią interesuje się czy nie interesuje się Hitler, 
czy ktoś chce w yzyskać  ją dla swoich własnych celów 
— lecz dlatego, że istnieje wielki ż y w y  naród ukraiński. 
Ten naród dąży nieprzerwanie do zdobycia możliwości
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pełnego rozwoju — i w  tym leży istota i w aga  problemu 
ukraińskiego*1.

Odpowiedź ta bynajmniej nie może uspokoić czujno­
ści tych, k tórzy  widzą związek między owymi dążeniami 
Ukraińców a planami Hitlera. W yraźne  zaznaczenie, że 
Ukraina nie leży w  orbicie bezpośredniej zaborczości nie­
mieckiej takiego związku nie tylko nie neguje, ale p rze­
ciwnie, podkreśla jego możliwość. (Przyp. red. P. W . A_ 
P. ,,Nurt“).

Głos ukraiński o śp. Romanie Dmowskim. „Nacjonal- 
na Polityka** zamieszcza obszerny artykuł P a w ła  Łysia­
ka o śp. Romanie Dmowskim.

„Zm arły polski działacz polityczny — czy tam y w  tym 
artykule  — był naszym  największym w ro g iem ; był on tą 
jednostką, k tóra  sw ym  umysłem uzbroiła nieprzejrzane 
szeregi polskiego społeczeństwa w  eksterminacyjnej w a l­
ce z nami bronią środków  ideologicznych; był tym  czło­
wiekiem, k tóry  praktycznie kierował polskim społeczeń­
stw em  w  tej walce, i w reszcie — był tym  politykiem, któ­
ry  w  wielkiej mierze urzeczywistnił swe plany w  stosun­
ku do nas — osobliwie po zakończeniu wielkiej wojny, 
na konferencji pokojowej w  W ersalu".

Charakteryzując Dmowskiego, s tw ierdza autor, że 
był on politykiem na wielką miarę, chociaż był czołowym  
nacjonalistą polskim, nie bujał nigdy w  obłokach ani nie 
gubił się w  drobnych spraw ach dnia powszedniego.

O m ów iw szy szczegółowo działalność i ideologię 
zmarłego „Nac. Polityka" przechodzi do zagadnienia uk ra ­
ińskiego: „Głównym  problemem w  orientacji politycznej 
Dmowskiego i polskiej narodowej demokracji spod trzech 
zaborów  było jego stanowisko wobec zagadnienie ukraiń­
skiego. Jako Polak z krwi i kości żył on całkowicie ideą 
tzw. Polski historycznej „od m orza do morza", w  której 
nie mogło być miejsca dla ukraińskości. Dmowski w ie ­
rzył, że po zjednoczeniu w szystkich  etnograficznych ziem 
polskich w  granicach Rosji w  da 'szym  rozwoju h istory­
cznym  można będzie stosunkowo ła tw o dogadać się z Ro­
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sjanami co do podziału „sfery w p ływ ów "  na ziemiach 
ukraińskich, czyli pow tórzyć  w  takiej czy  innej formie 
ugodę andruszowską. Na tym  punkcie jego nacjonalizm 
zupełnie schodził się z rosyjskim nacjonalizmem, dla któ­
rego niewzruszoną zasadą jest zdanie W ałujiwa, że żad­
nej Ukrainy nie było, nie m a i być  nie m oże“.

„W iem y — powiada dalej Łysiak  — że wszechpola- 
cy, osobliwie na „naszych" ziemiach, w prost literalnie 
wprow adzali  w  życie w  stosunku do nas zasady  polityki 
Dmowskiego. W łaśnie oni są  w  największej mierze odpo­
wiedzialni za tę rzeczywistość, jaką tu mieliśmy i mam y".

„Ukraiński instrument". Lw ow ski organ rosyjski 
„Russkij Gołos" z 13 bm. wypow iada charak te rys tyczne  
przestrogi na tem at ukraiński.

„Instrument ukraiński jeszcze w  czasie wojny począł 
wyślizgiwać się z rąk  polskich, a potem stał się zupełnie 
narzędziem  niemieckim. W  ostatnim czasie ukrainizm 
zdradza  chęć, aczkolwiek bez powodzenia, w ystąp ić  w  ro ­
li czynnika samodzielnego. Na polski lub niemiecki p ro te­
k tora t U kraińcy patrzą  się, jak na kule, z k tórych  czło­

w iek  korzysta, jak długo ich potrzebuje, a gdy w yzd row ie ­
je, odrzuca je bez żalu. U kraińcy świadomi są tego, że da­
leko im do niepodległości i że wątp liw ym  jest, czy w  ogó­
le zdobędą ją. W obec tego mocno trzym ają się kul, ale w o ­
lą  mocniejsze kule w yroku  berlińskiego.

Nadzieje pokładane na to, że Ukraińcy zdecydują się 
przemienić „kule berlińskie" na „kule w arszaw skie", nie 
mają żadnych widoków. Ukraińcy mogą tylko od czasu do 
■czasu, w  tym lub innym w ypadku skorzystać  z pomocy 
polskiej, o ile by  to było korzystnym  dla nich i nie p rze­
czyło interesom Niemiec.

Niemiecka i sowiecka konkurencja na gruncie proble­
m u ukraińskiego czyni to zagadnienie nieużytecznym dla 
Polski".

„Przecież  „wielką operację" Polski na W schodzie 
trudno przedstaw ić sobie — pisze,, Russkij Gołos" — bez 
udziału Niemiec, a w spółpraca z Niemcami by łaby  niebez­
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pieczną dla Polski bez względu na wynik  „operacji". J e ­
śliby „operacja" udała się, to Niemcy w spółpracow ałyby 
potem z Ukrainą i Białorusią, aby pozbyć się konkurencji 
polskiej na wschodzie Europy, a gdyby „operacja" nie uda­
ła się, to nie można wątpić, że najbardziej ucierpiałaby 
w skutek  tego Polska. Los Austrii, k tóra  współpracowała  
z Niemcami przeciw Rosji, jest wielce pouczający pod tym 
względem".

Bić się czy przyjaźnić z W ęgram i?  Nad tą kwestią  
zastanaw ia  się „Nowyj Czas", roztrząsając  w ypadki na 
„płonącej granicy". W  rezultacie s tw ierdza  wspomniane 
pismo, że: „Wielkich pretensyj, a osobliwie pretensyj te ­
ry torialnych między obu państwam i nie ma i p raw dopo­
dobnie nie będzie. Co prawda, Ukraińcy mogą mieć żal za 
u traconym  Użhorodem, Munkaczem i Berehowem  i d late­
go, ewakuując się z tych miast, mogliby mówić tamtej­
szym  rodakom : „Do zobaczenia". Ale polityczny realizm 
nakazuje liczyć się z tym, że trzeba będzie w ybudow ać 
na terytorium  Karpackiej Ukrainy now y Użhorod, Mun- 
kacz czy Berehów, a już nie p rzew racać  do góry  dnem 
arbitrażu wiedeńskiego i prowadzić z W ęgrami perm anen­
tnej wojny, choćby tylko politycznej o sp raw y  proporcjo­
nalnie nie największe".

„Nowyj Czas" kończy słowami: „Między Karpacką; 
Ukrainą a W ęgram i powinien zapanow ać pokój, pokój ty l­
ko na zasadach pełnej i bez zastrzeżeń równości i w z a ­
jemności. Rzecz jasna, że na tym  odcinku sw ych połud­
niowych granic chciałoby karpackie państw o ustabilizo­
w ać sw ą historyczno-polityczną sybuację, właśnie na tych' 
zasadach".

Pod znakiem Chrystusa i Szewczenki „Ukraińskie W i­
s ty "  (nr 288) chcą s tw orzyć  jednolity wspólny front U kra­
ińców, zgodnie z ideologią, że tylko Cerkiew i naród we 
wspólnym działaniu tw orzyć  mogą wielkie dzieła. Hasło 
Chrystusa  i Szewczenki w ysuw a  się na marginesie w y ­
stąpień biskupa Chomyszyna, k tóry  usiłuje wyraźnie prze­
ciw staw iać  oba te pojęcia, domagając się bezwzględneji

74



służby  jednemu tylko z tych ideałów, mian. Chrystusowi. 
„Tw orzyć dw a fronty — czytam y w  „Ukr. W istach1' — 
Front Nacjonalnej Jedności i Front Cerkiewnej Jedności 
oraz przeciw staw iać jeden drugiemu jako idee, które się 
wykluczają — to niedobrze w róży. W ykluczyć z dusz 
ukraińskich Szewczenkę i pozostawić tylko C hrystusa  — 
nie powiedzie się tak samo, jak druga próba: pozostawić 
Szewczenkę bez Chrystusa".

„Spokój jest pierwszym  obowiązkiem obywatela" — 
oto zasada, k tórą  w  swej prasie zaleca Undo. Pod takim 
mianowicie tytułem  pojawił się artykuł Zenona Pełeń- 
skiego w  „Nacjonalnej Polityce", organie Unda. „Są sy ­
tuacje — czy tam y tam — w  życiu narodów, gdzie gorą­
czka, nerw y, entuzjazm i zapał są najgorszą polityką. Są 
sytuacje w  życiu narodów, jakie w ym agają  napraw dę ka ­
miennego spokoju, czasem trzeba  po prostu czekać, bo 
więcej nie ma możliwości do działania. Czekać i p rzecze­
kać".

Niedomaganiem ukraińskiego życia społecznego zor­
ganizowanego poświęciło artyku ł w stępny  „Diło" (Nr 2), 
zastanaw iając  się nad przyczyną  wymienionego stanu 
rzeczy. Istotną przyczynę małej dynamiki i ekspresji oraz 
niewielkiego bogactw a ukraińskiego życia społecznego w i­
dzi w  tym, że inteligenckie kierownictwo narodu niedosta­
tecznie zdaje sobie spraw ę ze sensu nowoczesnej walki 
narodowej. Sens ten stanowi dziś m asow a 1 świadoma na­
rodow ych celów organizacja społeczna, k ierowana jedno­
litą narodow ą wolą, m ająca na uwadze jedynie i w y łącz ­
nie dobro narodu. Artykuł w z y w a  do zwiększenia jedno­
stkowej i zbiorowej aktywności, do porzucenia anarchii 
i konsolidacji w ew nętrznej, partyjno-politycznej oraz spo- 
łeczno-narodowej.

ROZMAITOŚCI

Pierw szy zjazd Tow. „Orły". Założone w  r. 1937 
ukraińskie tow arzys tw o  młodzieży „O rły"  odbyło dnia 27 
grudnia p ierw szy  zjazd członków w e Lw owie przy  pl.
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św. Ju ra  5. Na zjazd przybyło  50 delegatów z 189 kól, k tó­
re liczą razem 4.979 członków. Po nabożeństwie w  ka te ­
drze św. Ju ra  o tw orzył obrady  kol. Roman Danyłowycz. 
sprawozdanie przedstawił red. W asy l Hlibowyckyj. O m a­
wiano sp raw y  w ychow ania  młodzieży i organizacji obo­
zów. W  ciągu lata Tow. zorganizowało następujące obo­
zy :  instruktorski, w ypoczynkow y dla młodzieży rze ­
mieślniczej i obóz p racy  na Kryłosie pod Haliczem, gdzie 
pracow ało  159 członków. Uczestnicy zjazdu odwiedzili ks. 
metropolitę Szeptyckiego, k tóry  w skazał im na potrzebę 
organizacji młodzieży i jej w ychow ania, zw racając  uw a­
gę więcej na jakość niż na ilość (istotnie bowiem ze sp ra ­
wozdania zamieszczonego w  prasie ukraińskiej widać, że 
liczba „O rłów " jest niezbyt wielka, co jest tym  c iekaw ­
sze, że stow. „O rłów " skupia młodzież katolicką).

Zapis na rzecz m łodzieży ukraińskiej. W e Lwowie 
zmarł dnia 18 stycznia śp. Sergiusz Zakraśnianyj, k tóry  
zapisał 20.000 zł i swój udział w  przedsiębiorstwie do roz­
porządzenia Tow. „P rośw ita"  na utworzenie stypendiów 
dla uczniów szkół w yższych . Zm arły  urodził się w  okoli­
cach Białocerkwi na Ukrainie i odegrał w ybitną  rolę 
w  organizacji republiki ukraińskiej. Następnie w yem igro­
w ał z kraju i osiadł w  Polsce, w  Dubnie, gdzie założył do 
spółki z innym emigrantem skład d rzew a na dworcu kole­
jowym i w  sam ym  mieście. Żyjąc oszczędnie, zdołał zło­
żyć kapitalik, k tó ry  przeznaczył na cele społeczne.

Sokolska „czterolatka". Z now ym  rokiem wchodzi 
w  życie drugi z rzędu czteroletni plan pracy  dla organi­
zacji ukraińskiego „Sokiła". P ie rw sza  czterolatka, która 
obow iązyw ała  od r. 1935, miała na celu rozszerzenie z a ­
sięgu akcji w ychow ania  fizycznego, zwiększenie ilości 
członków, w ychow anie  ich w  duchu sokolim, oraz zaopa­
trzeń e gniazd w  przybory  do gier ruchowych. Now y plan 
obejmuje wykształcenie fachowe przewodników sokolich 
i wyszkolenie członków pod względem ideowym  i f izycz­
nym. W lym celu „Sokił" organizować będzie w  kraju 
ku.rsy wyszkoleniowe dla fachowców. W szyscy  członko­
wie do 30 roku życia poddani będą próbom, obejmującym

76



cały  szereg zadań. P rzeprow adzony  też będzie konkurs 
na najsprawniejsze gniazdo sokole.

Konstytuujące walne zgromadzenie spółdzielni zdro­
w ia  w  Dobrowlanach (Droliobyckie), odbyło się w  dniu 
17. XII ub. r. Spółdzielnia obejmie całą gminę dobro- 
wlańską.

ZAKARPACIE

Emigracja amerykańska zakupiła „Ukraiński Dom“ 
w  Huszcie. Poświęcenia obiektu dokonał administrator 
apostolski Zakarpacia, biskup D. Niaradi. W  uroczystości 
uczestniczył premier W ołoszyn i min. Rewaj.

Przeciw spisowi ludności, k tóry  na terenie Słowaczy- 
zny przeprowadzono w  dniu 31. XII. ub. r., zw raca  się 
bardzo ostro prasa  ukraińska, twierdząc, że spis przepro­
wadzono tendencyjnie, polegając na informacjach osób po­
stronnych. Spis był zupełnie niespodziewany i nie zapo­
wiedziany. Zainteresowane strony  nie m iały możności po­
czynienia odpowiednich przygotowań. P ra sa  ukraińska 
podkreśla, że Ukraińcy bynajmniej nie zamierzają z rezy ­
gnować z ukraińskich terenów, nieprawnie włączonych 
w  granice Słowacji. Odpowiednie komunikaty, protestu­
jące przeciw zaszłym  faktom, w yda ła  również Karpato- 
ukraińska Służba Prasow a.

Wymiana urzędników państwowych między Rusią 
Zakarpacką a S łowacją nastąpi w  najbliższej przyszłości 
na podstawie specjalnego porozumienia obu rządów, k tó ­
re ureguluje pow rót U kraińców i S łowaków, pracujących 
dotąd poza sw ym  krajem, do swej ojczystej ziemi. Nastą­
pi przy  tym  obopólne zabezpieczenie w a rsz ta tó w  pracy  
dla repatriow anych urzędników.

Na zakup mundurów dla Siczy Zakarpackiej p rzezna­
czono dochód z kolędowania w  okresie Bożego Narodze­
nia. Taką odezwę do wszystkich  oddziałów Siczy w yda ła  
g łówna komenda siczowa w  Huszcie.

Delegację żydowskich organizacji gmin w yznanio­
w ych  i grup politycznych przyjął na audiencji premier
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W ołoszyn. Delegacja przedstaw iła  premierowi postulaty 
gospodarcze i oświatowe, mianowicie posiadanie w ła s ­
nych żydowskich szkół. Równocześnie prosiły delegacja 
o pozwolenie na utworzenie w  Huszcie żydowskiego Biu­
ra Centralnego, które reprezentow ałoby interesy 12-pro- 
centowej mniejszości żydowskiej na Zakarpaciu. P rem ier 
przyrzekł w  jak najszerszej mierze uwzględnić p rzeds ta ­
wione mu postulaty.

Kooperatywny Sojuz Rusi Zakarpackiej odbył nad­
zw yczajne walne zebranie członków w  dniu 25. XII. ub. r. 
Sprawozdanie z działalności Związku w ykazało  144 
współcześnie istniejących to w arzy s tw  kredy tow ych  i kas 
rolniczych, należących do Związku, 50 to w arzy s tw  p rze ­
szło w  ręce węgierskie. Spółdzielni spożyw czych było 
188, pozostało 109. W  spraw ie uporządkowania i regula­
cji stanu finansowego spółdzielni, k tóre p rzeszły  do W ę­
gier, toczyć się będą pertraktacje  z spółdzielczymi ośrod­
kami węgierskimi.

Ku uczczeniu 60-lecia urodzin poety Ołesia w ystaw i 
w  dniu jego urodzin ukraiński państw ow y tea tr  „Nowa 
Scena“ sztukę Ołesia „Nad Dniprom". „Nowa Scena“ 
przygotowuje tournee po prowincji oraz po wschodniej 
Słowaczyźnie.

Manifestacja ukraińska filii ukraińskiej Narodnej R a­
dy  i Siczy Karpackiej odbyła się na Zakarpaciu. W m a­
nifestacji wzięło udział ponad (?) 10.000 osób. Z ramienia 
w ładz uczestniczył min. Rewaj, szef propagandy Koma- 
ryński oraz Teodor Rewaj, prezes Ukraińskiej Narodnej 
Rady.

Zjazd Siczy Karpackich, organizacji obrony narodo­
wej, odbył się w  lrszawie. W  zjeździe udział wzięło 1000 
uczestników.

Nazwie stolicy Zakarpacia, Husztu, poświęcił w  „No­
w ym  Czasie" artykuł uczony ukraiński Michał Woźniak. 
N azw a wyw odzić  się ma zgodnie z tezą tegoż uczonego 
— od słow a „hustyj“. S tąd  praw idłow ą by łaby  nazw a
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Huszt obok używanej na Zakarpaciu oficjalnie nazw y 
Chust.

Uniwersytet ukraiński w Iluszcie. Jak oświadczył 
premier Rusi Zakarpackiej W ołoszyn w  w yw iadzie  udzie­
lonym pismu „Lidowe Nowiny", un iw ersy te t p ryw a tny  
ukraiński z Pragi zostanie przeniesiony do Husztu.

„Ukraińska Sztuka Filmowa" - oto nazw a to w arzy ­
stw a filmowego, którego zorganizowano w  Huszcie. T o­
w arzystw o  nakręcać będzie filmy z życia Zakarpacia 
o charakterze dokumentalnym i krajoznawczym.

Reżyserem teatru w Huszcie, „Nowa Scena", został 
po śmierci M. Arkasa, baletmistrz i aktor Włodzimierz 
Libowycki, znany ż filmu na tle Huculszczyzny „Połoniń- 
skie kochanie". Do Libowyckiego zwróciły  się w ytw órn ie  
filmowe, p raska  „A. B.“ i berlińska „Ufa", z propozycją 
uczestnictwa w  nakręcaniu filmów ukraińskich.

Zwrot ku budownictwu drewnianemu. Na Rusi Z akar­
packiej w  Niżnym Komarniku zbudowano z ofiarności 
miejscowego społeczeństwa cerk iew  drewnianą, która 
jest p ierw szą próbą odrodzenia arch itek tury  drewnianej, 
mającej świetną przeszłość, doskonałą technikę i piękne 
form y artystyczne . Nowa cerkiew, k tó rą  projektował a r ­
chitekt W łodzimierz Siczyńskyj, ma trzy  kopuły i jest 
w zorow ana  na typach budownictw a ludowego.

M uzyczne tow arzystw o „ K o b z  a" założono w  Husz­
cie na zgromadzeniu w  dniu 18. XII. Celem tow arzys tw a  
jest szerzenie znajomości muzyki ukraińskiej w  najszer­
szych sferach.

Ułas Samczuk, znany autor „W ołynia", objeżdża 
obecnie miasta zakarpackie, wygłaszając  odczyty  i refe­
raty. Plan objazdu obejmuje 24 miast i wsi Zakarpacia. 
O dczyty  pt. „Zadania współczesnej literatury  ukraiń­
skiej" i „Ukraińska świadomość narodow a" cieszą się — 
jak donosi prasa zakarpacka — wielkim powodzeniem w 
sferach ukraińskiej inteligencji.

Gen. Leon Prchala — trzecim ministrem Rusi Zakar­
packiej. Jak informują dobrze zorientowani Rosjanie, rząd
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czecho-słowacki mianował celowo komendanta b- 
użhorodzkiej dywizji gen. Leona Prchalę trzecim mini­
strem  rządu Rusi Zakarpackiej. Jak  podaje zaś p rasa  
ukraińska, rząd centralny zamierzał mianować na to s ta ­
nowisko Rusina, wobec tego jednak, że zamiar ten na­
potkał na s tanow czy  sprzeciw  ze strony  sfer ukraiń­
skich, zdecydow ała  się P ra g a  na mianowanie gen. Prcha- 
li, m otyw ując ten krok swój względami militarnymi: na 
Rusi Zakarpackiej nie nasta ły  jeszcze stosunki normalne, 
a wobec tego koniecznym jest, aby w rządzie karpato- 
rnskim był przedstawiciel wojska, albowiem jemu Cze­
chosłowacja w  p ierw szym  rzędzie zawdzięcza, że nie 
straciła  ruskiego Zakarpacia.

Tym czasem  Ukraińcy, ich prasa, organizacje i człon­
kowie rządu karpatoruskiego, ks. W ołoszyn i p. Rewaj,, 
nie kwestionują w praw dzie  roli i znaczenia wojska, ale 
s tanow czo zastrzegają  się i protestują przeciw m ianow a­
niu trzecim ministrem Rusi Zakarpackiej właśnie gen- 
Prchali.

I trudno zaprzeczyć, że w  tym wypadku Ukraińcy,, 
z ich stanowiska, mają słuszność.

Zapewne, gen. Leon Prchala, jako człowiek, żołnierz 
i patriota państw a czechosłowackiego, posiada duże za­
lety. Ale jest to by ły  sybirski „legionarz-1, rusofil, raczej 
Czecho-rosjanin, zw iązany  z rosyjskością swoją przesz­
łością wojskową, kulturą osobistą i stosunkami rodzinny­
mi. Jako taki, gen. Prchala  jest co najmniej bardzo daleki 
od ukraiństwa. Nie jest więc wykluczonym, że za jego 
rządów  ruch ruski znowu przyjdzie do głosu, co byłoby 
katastrofą dla Ukraińców na Zakarpaciu, gdzie s tanowią 
oni znikomą mniejszość. Ta okoliczność, że gen. Prchala  
będzie miał w  rządzie karpatoruskim przeciw sobie 
dwóch ministrów ukraińskich, może i nie grać dużej roli, 
albowiem gen. Prchala  dysponuje wojskiem i może liczyć 
na poparcie ludności, zmęczonej gw ałtow ną ukrainizacją 
i terrorem  „siczowyków ". A dodać należy, że gen. P rc h a ­
la jest dobrze znany na Rusi Zakarpackiej i cieszy się
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sympatiami wlościańswa, inteligencji mniejszościowej i 
em igrantów rosyjskich. Jest  on tam uw ażany  na człowie­
ka swojego.

Mianowanie ministrem karpatoruskim  gen. Prychali 
ma oczywiście swoją w ym ow ę, niemniej jak oswobodze­
nie z więzienia przez w ładze czechosłowackie w ostat­
nich dniach pierwszego prem iera  Rusi Zakarpackiej p. 
Brodija. W idocznym  jest, że rząd czechosłowacki p rze­
konał się, że Ukraińcy obcokrajowcy nie są w  stanie 
opanować sytuacji w  kraju, że trudno rządzić jedynie te r ­
rorem, gw ałtem  ukrainizując Bogu ducha winną ludność 
ruską, że w ręcz  szkodliwym, a naw et zgubnym byłoby 
dla Czechosłowacji też drażnić państw a ościenne sztucz­
nym  podtrzym yw aniem  ogniska irredenty  ukraińskiej na 
Zakarpaciu. Gdy rząd czechosłowacki zdecydował się na 
mianowanie gen. Prchali, to chyba nie bez upewnienia 
się, że nominacja ta nie będzie źle widziana w  Berlinie. 
Św iadczyłoby to o tym, że Berlin też zaczyna już rozu­
mieć, że nie można budować baz dla m arszu na Kijów w  
kraju, k tó ry  nie chce mieć nic wspólnego z ukrainizmem, 
i p rzy  pomocy „Siczy", w  której roi się od przyjaciół mi­
nistra R ew aja  — komunistów, że gw ałtow ne forsowanie 
ruchu ukraińskiego sprzyja  tworzeniu się wspólnego 
frontu narodow ców  rosyjskich na platformie antyniemiec- 
kiej i powoduje rozluźnienie stosunków polsko-niemiec­
kich.

P ro tes ty  Ukraińców przeciw  gen. Prchali, aczkol­
wiek są zrozumiałe, zdają się potwierdzać, że Ukraińcy 
niezupełnie zdają sobie spraw ę ze swojej sytuacji na 
Rusi Zakarpackiej. Chyba nietrudno domyślać się, że 
uwolnienie z więzienia „zdrajcy  stanu" Brodija, k tóry  
padł ofiarą — jak mówią Karpatorusini — nie tyle terroru  
czeskiego, ile intrygi ukraińskiej, o tw iera  przed nim dro­
gę do pogodzenia się z rządem czechosłowackim i do ich 
współpracy, wielce korzystnej dla ruskiego i czeskiego 
narodu Minister gen. Prchala, zrażony do Ukraińców i 
poparty  przez w p ły w y  p. Brodija w śród  Karpatorusinów,
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do p raw d y  przedstaw iałby  czynnik nie do p rzezw ycięże­
nia dla słabego na Rusi Zakarpackiej obozu ukraińskiego, 
dziś na skutek terroru  i gwałtu, k tórych się tam dopuścił, 
w ręcz  znienawidzonego.

Tyle Rosjanie. Mianowanie gen. Prchali członkiem 
rządu karpatoruskiego zasadniczo potw ierdza w iado­
mość, k tórą  podaliśmy w  początkach przew rotu  w  Cze­
chosłowacji, że na Rusi Zakarpackiej odegra w ybitną  ro ­
lę w ojskow y orientacji rosyjskiej. W spominaliśmy w ó w ­
czas o gen. W ojciechowskim, Rosjaninie w  służbie czecho­
słowackiej. Nominacja się odraczała, a po kilku miesią­
cach zadanie do wypełnienia przypadło Czecho-rosjani- 
nowi gen. Prchali.

UKRAINICA U OBCYCH

Ognisko emigracji ukraińskiej w Wiedniu. Kolonia 
ukraińska we Wiedniu jest — jak donosi „Diło" jed­
nym z najstarszych i najliczniejszych skupień em igracyj­
nych  Ukraińców na kontynencie europejskim. Mimo to 
była  ona właściwie pozycją deficytową. Za czasów  aus­
triackich corocznie em igrow ały  dziesiątki ludności G a­
licji i Bukowiny w  poszukiwaniu pracy, a po pew nym  
czasie w siąkały  w  obce środowisko i w ynaradaw ia ły  się. 
Dopiero po wojnie obudziła się świadomość narodow a 
ukraińskiej emigracji w  Wiedniu. Założono tam „Ukraiń­
ską Szkiłkę", k tórą  prowadziło koło „Ukraińskiej Ridnej 
Szkoły". Mieści się ona w  lokalu ukraińskim przy  Bank- 
gasse. Obecnie uczęszcza do niej około 40 dzieci ukraiń­
skich robotników.

„Ukraiński Dom Narodowy" stanąć ma w najbliższej 
przyszłości w  Toronto w  Kanadzie staraniem tamtejsze­
go Ukraińskiego Nacjonalnego Obiednannia. Dom ten 
p rzew yższyć  ma rozmiarami w szystkie  dotychczasow e 
monumentalne gm achy ukraińskie w  Kanadzie. Parcelę 
budowlaną zakupiono za sumę 18.750 dolarów. Nowo w y ­
budow any dom przeznaczony będzie dla wszelkiego ro­
dzaju uroczystości, na imprezy, odczyty, w ys taw y , w re ­
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szcie na kursy  ukraińskie. Skupić się tu ma w  przyszłości 
całe życie kulturalno-umysłowe i ruch młodzieży ukraiń­
skiej. Dom mieścić będzie salę gimnastyczną i bibliotekę, 
salę teatra lną i kinową, wreszcie szereg nowoczesnych 
sal reprezentacyjnych na konferencje, przyjęcia itp. im­
prezy. Koszt budowy domu oblicza się na 100.000 dola­
rów.

Biuletyn Karpatoukraińskiej Służby Prasowej ukazu­
je się od początku b. r. w  P radze  w  wydaniu codzien­
nym. ,

W przekładzie białoruskim ukaże się w  pierwszych 
miesiącach b. r., z okazji 125-lecia urodzin Szewczenki, 
„Kobzar", obejmujący przekład wszystkich u tw orów  po­
ety. P rzekładu  dokonali sowieccy poeci białoruscy, 
w śród  nich Janko Kupało i Jakub Kołas. P rzek ład  obej­
mie wydanie zbiorowe oraz ukaże się w formie odręb­
nych książeczek, obejmujących część u tw orów  S z e w ­
czenki.

W ierszowany przekład Płaczu Jarosław ny , urywku 
ze S łowa o pułku Igora, pióra poety Janka Kupały, umieś­
ciło białoruskie literacko-naukowe i społeczne pismo „Ka- 
łośsie“

Ukraina i pan-gerinaniści. Problemowi temu pośw ię­
cił bardzo ciekaw y artykuł historyk i publicysta francuski 
p. Ludwdk Naudeau w  numerze z 31 grudnia ub. r. znane­
go tygodnika paryskiego „Illustration".

Treść artykułu  tego podajemy praw ie w  całości z w y ­
jątkiem rzeczy  nieistotnych i dobrze znanych polskiemu 
czytelnikowi.

„Wielu jest ludzi, k tórzy  myślą, że ongiś istniało pań­
s tw a  ukraińskie, które w  ciągu w ieków  było ciemiężo­
ne przez Moskwrę.

Tym czasem  Rosjanie nazyw ają  Ukrainę — południo­
wą część ich terytoriów' — Małorosją. Skądże pochodzi 
ta nazw a?

Ten, kto mieszkał w  Rosji i wielokrotnie podróżował 
z północy na południe tego olbrzymiego imperium, kto
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często byw ał w  Piotrogrodzie, Moskwie, Kijowie i Odes­
sie, nie doznawał wrażenia, że przyjeżdża z jednego k ra ­
ju do drugiego. Na północy i na południu Rosji czytał ga­
ze ty  w  tym sam ym  języku, wszędzie obserw ow ał te sa­
me zwyczaje, te same warunki życia i te same typy lu­
dzi. Najbardziej czczoną świątynią  Rosji by ła  Kijowska 
Ław ra , prezesem ostatniej Dumy państw owej (parlamen­
tu) był au ten tyczny Ukrainiec Rodzianko, najbardziej ty ­
powym  rosyjskim pisarzem był też Ukrainiec, wielki 
Gogol.

Jednak, istnieją też pewne różnice: Małorosjanin jest 
więcej żyw ego i wesołego charakteru, posiada skłonność 
do muzyki i tańca. Ludow y język Małorosji także różni 
się od języka północnych Rosjan. Ale takie różnice spo­
tykam y też w e  Francji. Mieszkaniec Amiens mówi ina­
czej niż rodak z Boulogne, a prow ansalczyk — inaczej 
niż owernijczyk. Góral z Avernon wcale nie rozumie po 
francusku. W edług narzeczy  można by  podzielić Francję 
i Niemcy na sto różnych części. Jeśli jednak m y nie czy­
nimy tego u siebie, to nie możem y stosować tej metody 
do Rosji. Czytałem  — pisze p. Naudeau —  w  broszurze 
w ydanej przez fanatyków  „ukrainizmu“, rozważania na 
tem at etnografii Małorosjan. W edług nich o odrębności 
narodowej południowych Rosjan ma św iadczyć większa 
objętość talii, dłuższe nogi, węższe plecy i szersza czasz­
ka. Są to jednak dow ody bez znaczenia. B aw arczyk  bar­
dziej różni się od Prusaka, niż Małorosjanin od W ielkoro- 
sjanina.

N azwa „Ukraina44 może w ydać  się m istyczną  i poe­
tyczną dla tego, kto nie zna języka rosyjskiego. Ale dla 
tego, kto zna ten język, jest ona prozaiczną. Słowo- 
„Ukraina*1 znaczy po rosyjsku: „ziema k resow a11. Do­
kładnie to samo, co w  języku francuskim słowo „mar- 
che“ A mieszkać w  granicznym pasie nie znaczy miesz­
kać w  kraju innego narodu. Mówią jednak, że słowo 
„Ukraina41 zostało uświęcone przez historię. Zobaczym y 
więc, do jakiej rasy  należą m ieszkańcy tego obszernego
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kraju. Są to przecież Rosjanie, k tórzy w  masie swojej na­
w et nie przypuszczali nigdy, że mogliby być czymś in­
nym niż Rosjanie.

Zresztą, wieki i walki narodów, ich przeżycia w  w al­
ce o byt zmieniają charakter  kraju i ścierają granice — 
Ukraina sprzed 300 laty  nie jest Ukrainą współczesną.

Znaczenie decydujące posiada ten fakt historyczny, 
że Kijów, k tó ry  obecnie jest uw ażany  za stolicę Ukrainy, 
był z końcem X wieku do 1246 r. stolicą pierwszego pań­
s tw a  rosyjskiego. P aństw o  to nazyw ało  się Ruś i zajmo­
w ało  przestrzeń od Bałtyckiego do Czarnego M orza i od 
Karpat do Wołgi.

Kiedy T a ta rzy  zniszczyli to p ierwsze państwo ro­
syjskie, to na ruinach jego pow sta ły  dw a nowe państw a: 
Jedno nazyw ało  się Moskowia. Drugie miało w  grani­
cach swoich ziemię halicką, w ładca  której przyjął z rąk 
papieża koronę „króla Rosji“.

N azw a Rosji południowej — „Małorosja“ pochodzi 
od Greków. Zw yczajem  ich było nazyw ać  rdzenną zie­
mię narodu małą, w  przeciw ieństwie do wielkiej ziemi, 
nabyte j przez ten naród w  drodze kolonizacji. A więc Ro­
sja południowa z Kijowem — kolebka „Małorosja", a pół­
nocna Rosja z M oskwą — nazwę „W ielkorosja“.

Podczas  gdy W ielkorosja w y trw a le  zbierała siły, 
Rosja południowa upadała na skutek napadów tatarskich 
i anarchii w ew nętrznej. Ostatecznie zawojował ją naród 
wojowniczy —  Litwini. A gdy Litwa połączyła się z Pol­
ską, a  Polska uzyskała  p rzew agę  w  tym  związku, Rosja 
południowa przeszła  pod w ładzę polską (1569).

Nie przeszkodziło to jednak ludności tej ziemi uważać 
się za rosyjską, o czym  św iadczą dokumenty historycz­
ne, w  których  w  ogóle nie m a zmianki o narodzie uk ra ­
ińskim.

A kiedy ludności tej źle wiodło się w  Polsce, to 
zw raca ła  się ona do M oskwy.

W edług uczonego prof. Bruecknera, naród ukraiń­
ski, jako oddzielny od narodu rosyjskiego, „odkrył"  po
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raz  p ierw szy  pisarz polski hr. Potocki w  r. 1795. Stało się 
to ze względów  politycznych, M oskw a stale w ystępo­
w ała  w  obronie Małorosji i Polacy, ze zrozumiałych po­
wodów, lansowali ideę odrębności narodowej Rosjan po­
łudniowych od Rosjan wschodnich i północnych.

Za cara  P io tra  Wielkiego hetm anem  Kozaków zapo­
roskich został b. paź króla polskiego Mazepa. W śród  Ko­
zaków  działały w tedy  trzy  p a r t ie : jedna ciążyła do Pol­
ski, druga do Turcji, a trzecia — lud małoruski — do 
Moskwy. Sam M azepa cieszył się zaufaniem cara, ale 
zdradził go z pobudek osobistych, chciał bowiem być 
w ładcą  niepodległym, i połączył się z Karolem XII, k ró ­
lem szwedzkim. O losie tej aw an tu ry  zadecydow ała  bit­
w a  pod Po łtaw ą  w  r. 1709, w  której zw yciężyła  Rosja.

Od tego czasu Mała Rosja pozostaje w  niepodzielnym 
związku z resz tą  Rosji.

Tak przychodzim y do czasów współczesnych, wcale 
nie znajdując w  historii dowodów samodzielności ukraiń­
skiej. P raw da , ludność Małej Rosji, zamieszkała na kre­
sach, daleko od centralnych władz moskiewskich, często 
pow staw ała  przeciw absolutyzmowi carów, składała się 
ona bowiem z awanturniczych, buntowniczych i nieustra­
szonych Kozaków, lecz byli to Kozacy rosyjscy.

Ten, kto czytał „Mein Kampf“ Hitlera i u tw o ry  
w spółczesnych germanistów, skłonny jest myśleć, że 
koncepcja oderwania południowej Rosji od północnej jest 
oryginalną własnością „nazi“ — niemieckiej partii narodo- 
wo-socjalistycznej, k tóra niedawno przyszła  do władzy. 
Nie odpowiada to jednak rzeczywistości. Św iadczą o tym 
„Rozważania i wspomnienia11 ks. Bismarka. Jeszcze w  
czasie wojny krymskiej, w  1854 r., wyłonił się ba rdzo  
pow ażny spisek austriacko-pruski w  tym właśnie celu. 
Inspiratorami spisku tego byli pruski minister Bethman- 
Hollweg, wuj Bethmana-Hollwega, znanego z wojny św ia­
towej, hr. Robert von der Goltz, hr. Fuerstenberg-Stam m - 
hein i hr. Albert Purtales. Organem ich był „Preuss isches  
W ochenbla tt“. Książę Bismark ogłosił też raport pruskie­
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go am basadora w  Londynie, w  k tó rym  ten zawiadamia,- 
że Anglia, w tedy  bardzo w roga  dla Rosji, chętnie zgadza 
się, aby Austria otrzym ała południową Rosję z Krymem 
za udział w  akcji przeciw  Rosji. Aby uzasadnić niemiecki 
imperializm, uciekano się już w tedy  do argum entów  ba r­
dzo podobnych do tych, którymi posługują się w spół­
cześni pangermaniści, tj. względami na konieczności ży ­
ciowe rasy  germańskiej. A za plecami zachłannej Austrii 
wyraźnie w yczuw ało  się kombinacje Prus, które już w 
tym  czasie uw aża ły  się za dziedzica austriackiego impe­
rium, jakie miało zniknąć pewnego dnia według nadziei 
pruskiej. W  programie antyrosyjskim  z 1854 r. była  już 
m owa o odrzuceniu Rosji daleko od Morza Bałtyckiego 
i Czarnego. Zblokowana i pozbawiona sił Rosja miała stać 
się kolonią państw  centralnych.

Planom tym  stanowczo sprzeciwił się Bismark. A 
później napisał o tym coś niecoś, co korzystnym  byłoby 
obecnie przeczytać  pew nym  działaczom: „Igrając uto­
piami godnymi dzieci, n iektórzy politycy w yobrażają  so­
bie, że są mężami stanu. Zdaje im się, że nad 66 miliona­
mi Wielkorosjan można pastw ić się, jak gdyby byli oni 
trupem".

P rzes troga  ta nie przeszkodziła jednak m arszałkowi 
von Moltke doradzać swojemu cesarzowi w  1871 r.. aby 
natychm iast zaatakow ał Rosję. Pow tórzy ło  się to też w  
1881 r., po śmierci cesarza  rosyjskiego Aleksandra I. Za 
panowania Wilhelma II, od 1890 r. do r. 1914, plan odrzu­
cenia Rosji od mórz Bałtyckiego i Czarnego częstokroć 
omawiali pangermaniści. Myśl, że Rosja przestanie być 
wielkim państwem, że cała  wschodnia Europa z Rosją 
południową i M ałą Azją stanie się łupem Niemiec, tego 
superimperium, w y trąca ła  ich w  takim stopniu z rów ­
nowagi. że pangermaniści zatracali poczucie rzeczyw is­
tości.

Rosyjski minister sp raw  zagranicznych Sazonow 
opowiadał mi — pisze p. Naudeau — jeszcze na długo 
przed wojną, jak Austria popierała małorosyjski pa rtyku­
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laryzm  w  Galicji, jak sta ra ła  się w ykorzys tać  go i p rze­
rzucić tę zarazę do Małorosji.

W  końcu r. 1914, po zwycięskim m arszu Rosjan do 
Galicji, Austria, osłabiona i zaniepokojona już, domagała 
się u Niemiec dokładnego sprecyzowania  celów wojny 
dla obn m ocars tw  centralnych. W tedy  Niemcy zobowią­
zały  się. pomóc Austrii w yprzeć  Rosjan z Galicji i nie za ­
przestać  wojny aż tego dnia, póki Kijów nie stanie się 
w łasnością Austrii. Oba imperia zapew niły  się wzajemnie, 
Że mają za cel oderw ać od Rosji wielkie obszary, A więc 
stanęły  one na gruncie tej idei, k tóra  była  zasadniczym 
m otyw em  ambicji teutońskiej: odepchnąć Rosję daleko od 
mórz i zaw ojow ać dla Austrii Ukrainę i Krym, a dla Nie­
miec północne obszary  Rosji, aż do Piotrogrodu.

Żywiąc wrogie zam iary  wobec Rosji, Austro-Niemcy 
dokładali wszelkich starań, aby propagow ać ukrainizm 
na południu Rosji. W  tym kierunku pracow ały  tam ty ­
siące emisariuszów.

Jeńcy rosyjscy, k tórzy  zdeklarowali się jako Ukraiń­
cy, nie potrzebowali obawiać się śmierci głodowej. Miesz­
kali oni w  barakach, gdzie reżim był łagodny i jadła by ­
ło pod dostatkiem. To też było powodem, że liczba U kra­
ińców powiększała się stale. Nawet Moskale stawali się, 
na skutek głodu, Ukraińcami i poddawali się od rana do 
w ieczora  propagandzie ukraińskiej,

Gdy w  m arcu 1917 r. w ybuchła  w  Piotrogradzie re ­
wolucja, tłum agentów  niemieckich natychm iast p rzybył 
do Kijowa. Kierując się w skazów kam i niemieckiego sz ta ­
bu generalnego, agenci ci ogłosili, aby  zdezorganizować 
armię rosyjską, że naród ukraiński musi s tw orzyć  własną 
armię. Równocześnie dali oni do zrozumienia, że wojsko 
ukraińskie nigdy nie pójdzie na front, lecz pozostanie w  
Kijowie, aby  bronić niepodległości oswobodzonej Ukrai­
ny. Argument przekonyw ujący! Wielu żołnierzy sko rzy ­
stało z tej okoliczności, aby  zdezerterow ać i powrócić do 
swoich wsi. Ci sami agenci niemieccy sworzyli parlament 
ukraiński pod nazw ą „Centralna Rada Ukrainy“. Ale
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większość ludności nie brała  udziału w  wyborach. Rada 
ta ogłosiła w  czerwcu 1917 r. autonomię Ukrainy, a po 
przew rocie  bolszewików, 7 listopada, samodzielność re­
publiki „ukraińskiej11.

Ci sami „Ukraińcy11 pierwsi pospieszyli zaw rzeć w  
Brześciu Litewskim oddzielny pokój z m ocarstw am i cen­
tralnymi 9 lutego 1918 r„ w yprzedziw szy  haniebnie w  tej 
zdradzie naw et bolszewików. Ci ostatni przynajmniej 
udawali, że w ahają się, opierają się, zwlekają. Oni kapitu­
lowali dopiero 3 m arca 1918 r., gdy Niemcy wznowili 
ofensywę. „Była  to właśnie rada  ukraińska, — stw ierdza 
p. Naudeau — która  najbardziej p rzyczyniła  się do tej 
hańbiącej plamy na honorze rosyjskim11.

„W net po zawarciu pokoju w  Brześciu wojska nie- 
mieckie w kroczy ły  na Ukrainę, w ypędziły  bolszewików 
i zaprow adziły  porządek w  „republice zaprzyjaźnionej 
i sprzym ierzonej11. Jaka  ironia! 2 m arca  jedna dywizja 
saska zajęła Kijów. Potem  Niemcy prędko zliwidowali tę 
republikę i wprowadzili autokra tyczną w ładzę oddanego 
sobie hetmana Skoropadskiego. Na skutek okropnego te r ­
roru bolszewickiego naw et najwięksi patrioci rosyjscy 
chętnie widzieli wojska austriacko-niemieckie. Ale w k ró t­
ce znowu nastał terror. Austriaccy i niemieccy komen­
danci ekspedycji karnych rabowali, rozstrzeliwano i w ie­
szano naw et bez stw ierdzenia nazwiska skazańców. W  
początku m arca  tysiące w ozów  z żywnością i różnego 
rodzaju mieniem poczęły ciągnąć dniem i nocą do Nie­
miec. Po ośmiu miesiącach takiego reżimu, bogata U kra­
ina, ziemia najbardziej urodzajna w  świecie, była  spusto­
szona. Dalsze wypadki na innych frontach zmusiły Niem­
ców opuścić Ukrainę w  drugiej połowie 1918 r. Pozosta ­
wili tam po sobie pamięć najgorszą11.

W  końcu p. Naudeau podkreśla ogromne znaczenie 
ekonomiczne Ukrainy dla Rosji i oświadcza, że żadna 
Rosja nigdy nie w yrzeknie  się Małej Rusi bez k rw aw ej 
wojny, a ci, k tó rzy  liczą na powstanie Ukraińców, wi­
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docznie nie zdają sobie spraw y, jaką potęgę przedstaw ia­
ją garnizony sowieckie na Ukrainie.

Z PRASY UKRAIŃSKIEJ

„Nowa placówka studencka we Lwowie". („Studenc- 
kij W is tnyk“, styczeń 1939, nr 1). „Po likwidacji Domu 
Akademickiego był czas, że studenci L w ow a nie mieli 
naw et swego lokalu. A nawet do roku 1935/6 wszystkie  
to w arzy s tw a  ukraińskie mieściły się w  dwóch maleńkich 
pokoikach. B rak  większego odczuwało się dość boleśnie. 
Dlatego też dołożono wszelkich starań, aby  brak ten usu­
nąć. Po ciężkich usiłowaniach, wynajęto  na koniec cały 
parter  domu (własność Nacjon. Muzeju) p rzy  ul. Mickie­
w icza 11. Prócz  lokali tow arzys tw a  pomieściła się tutaj 
również „Studencka Charcziw nia“ (jadłodajnia). Jednak­
że rozłożenie szkół w e  Lwowie nie pozwalało wielu s tu ­
dentom korzystać  z lokalu. Głównie odczuwali to studen­
ci wydziału lekarskiego U. .1. K„ Akademii M edycyny 
W eterynary jnej i Akademii Handlu Zagranicznego, bo­
wiem wspomniane uczelnie są w  innych stronach miasta 
niż U niw ersytet i Politechnika. Sytuacja taka w pływ ała  
ujemnie na stopień zorganizowania s tudentów lw ow ­
skich. Brak środowiska powodował to, że pewne mniej 
wyrobione jednostki poczynały  powoli odstępować ca ł­
kowicie od życia studenckiego. Złu temu trzeba było za­
pobiec. Można było zapobiec temu tylko przez s tw orze ­
nie drugiego lokalu w  miejscu odpowiednim. Aby dopiąć 
tego, trzeba było pokonać niejedną przeszkodę. Szcze­
gólnie bowiem utrudniały to sp raw y  natury  finansowej. 
Należy tu więc podkreślić, że studenci dołożyli niemało 
starań, aby w reszcie jednak nową siedzibę uruchomić!

Umożliwiła to również bardzo w ydatna  pomoc s ta r ­
szego społeczeństwa — i tu w ys ta rczy  tylko wspomnieć 
takie nazwiska, jak p. A. Ryżewskiej i o. dra Hryniocha 
— co jest dowodem dużego zrozumienia dla potrzeb mło­
dzieży studiującej. Osobno należy zaznaczyć duże zain­
teresowanie  instytucyj centralnych tą sprawą.

90



Dnia 4 grudnia odbyło się poświęcenie i otwarcie no- 
w ego lokalu studenckiego i jadłodajni. Poświęcenia do­
kona! o. prałat Kunicki i duszpasterz akademicki o. dr I. 
Hrynmch. Na otwarcie zaproszono licznych gości i s tu­
dentów . W szystkich  osób było około 200. W  czasie po­
święcenia przem awiał o. dr 1. Hrynioch, wskazując na 
duże znaczenie nowego lokalu studenckiego. Po poświę­
ceniu odbył się obiad. O. prała t Kunicki w  przemówieniu 
w  czasie obiadu w yraził  sw ą wielką radość z powodu 
o tw arcia  nowej siedziby studenckiej na terenie Lw ow a 
oraz złożył życzenia pięknego jej rozwoju i powodzenia 
w  pracy. Z ramienia studenów przem aw iał kol. O. Ło- 
gusz. W  nastroju rodzinnym szybko przeszły  pełne dwie 
godziny. ,

Now y lokal studencki zajmuje cz te ry  piękne pokoje 
prócz kuchni i ma dobre położenie pod względem odda­
lenia od szkół wyższych. Mają tam swe lokale: T -w o 
Ukr. Stud. Akademii W eter. „W atra" , koop. „Torhowel- 
nyk", k tóra grupuje studentów Akademii Handlu Zagra­
nicznego, a szczególnie uczestników jednorocznej szkoły 
handlowej „Ridnej Szkoły", tam również mają wspólną 
czytelnię i studenci m edycyny. W  najbliższych dniach 
znajdzie tam swe pomieszczenie „M edyczna Hromada". 
W  nowym  lokalu o tw arta  jest już od 24 listopada „Stu­
dencka Charcziwnia", k tóra  wydaje  przeciętnie 70 obia­
dów na dzień.

P rzy  końcu jedna uw aga pod adresem  wszystkich  
s tudentów-członków wspomnianych to w arzy s tw : u trzy ­
manie naszej nowej placówki studenckiej i rozm iary po­
wodzenia zależą od nas samych. Nowa stanica studencka 
ma się stać środowiskiem, w  którym  pow staw ałyby  no­
we myśli i plany i w  k tórym by je realizowano. Ma ona 
spełniać te nadzieje, jakie w  niej pokłada ogół s tudentów 
ukraińskich".

„Apel". („Studentskij W istnyk", styczeń 1939, Nr 1). 
..Na zebraniu ogólnostudenckim z 11. XII. 1938 postano­
wiono przystąpić do organizacji spółdzielni studenckich.
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W  najbliższym czasie przewiduje się organizację spół­
dzielni studenckiej dla ogólnego zakupu i zbytu, mającej 
zaspokoić potrzeby samych studentów. Spółdzielnia ta 
o tw orzy  sklepy w  Chrystiańskim Internacie i domach 
akademickich w e Lwowie. Na wspom nianym  zebraniu 
w ybrano  komitet organizacyjny, k tóry  ma przygotow ać 
W alne Zebranie w  celu założenia nowej kooperatyw y.

W arunkiem  istnienia spółdzielni — ze względu na 
niskie udziały — jest m asow e członkostwo. Zw racam y 
się zatem niniejszym do wszystkich  ukraińskich studen­
tów  Lw ow a, aby pomogli u tw orzyć  kooperatyw ę i p rzy ­
spieszyli akt jej założenia i o twarcia  sklepów. Prosim y 
zatem i w zy w am y  do deklarowania i płacenia udziałów 
członkowskich na ręce zbierających, w yznaczonych przezO
każde tow arzystw o studenckie! Obowiązkiem w aszym  
jest przyczynić się do wzniesienia nowej placówki go­
spodarczej, bowiem placówka ta jest wam  najbliższą. Nie 
odmawiajcie spełnienia obowiązku osobistego.

Komitet Organizacyjny".
„Sojuz studentów ukraińskich „Osnowa" w Gdań­

sku". („Studentskij W istnyk", s tyczeń 1939, Nr 2). Na 
34 walnym  zebraniu Sojuzu studentów ukraińskich „O s­
now a" w  Gdańsku dn. 8. V. 1938 r. w ybrano  zarząd  na 
semestr letni .1938 r. w  następującym składzie: prezes 
Orest Semczyszyn, sekretarz  Michał W ykrykacz , k tóre­
go od 1. V. zastępował Dymitr Bolesta, skarbnik Daniel 
Boryniec, gospodarz Stefan Maszczak, referent praso­
w y  Roman Stachów.

C z ł o n k o w i e :  W  życiu studentów ukraińskich 
w  Gdańsku zaszły  ostatnio pewne zmiany. Nienormalne 
zjawisko, że 23 studentów, bez zasadniczych różnic św ia­
topoglądowych, rozpraszało się w  trzech studenckich o r­
ganizacjach, zostało zlikwidowane z chwilą rozwiązania 
koła „Hałycz" i korporacji „Czarnomore". W zrosła  poza 
tym liczba nowych studentów, która jest następstwem 
numerus clausus względnie nullus na politechnikach w 
kraju. Gdy więc „O snow a" w  letnim semestrze miała 23
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członków, to z początkiem listopada 1938, liczba ta w zro ­
sła  do okrągłej 40. Poza  „O snow ą“ jest teraz zaledwie 
trzech studentów, k tórzy  przebyw ając  na terenie Gdań­
ska na skutek swego oblicza moralnego nie mogą nosić 
imienia studenta ukraińskiego.

L o k a l :  Życie S. U. S. „O snow a41 skupia się w  lo­
kalu w łasnym  przy  „Heiligenbrunnenweg44, opodal poli­
techniki, gdzie również jest m ały  dom studencki dla bied­
niejszych studentów, złożony z trzech pokoi. Oddziały: 
referatowy, sportowy, spółdzielczy i śpiewaczy. P ie rw ­
szym  poważnym  krokiem w  urządzeniu lokalu było kup­
no radia i odpowiednich obrazów  za fundusze miejsco­
w ych  studentów. W  lokalu równocześnie jest czytelnia, 
k tóra ma wszystkie  krajowe i zagraniczne dzienniki uk ra ­
ińskie, tygodniki, przeglądy oraz ważniejsze niemieckie.

W e w n ę t r z n a  praca toczyła się w  kołach, z któ­
rych  najwięcej żyw otnym  okazało się referatowe, spor­
towe, spółdzielcze i śpiewacze. Referatowe urządzało co 
tydzień zebrania z referatami poszczególnych kolegów i 
sprawozdaniami prasowymi. Zajęło się ono również p rzy ­
gotowaniem referatów  i deklamacyj na święto m orza i 
święto S. Pe tlu ry  w  dniu 28. V. 1938, oraz święto listo­
padowe w  dniu 1. XI. ub. r.

Kolo sportowe przeprowadziło w  semestrze letnim 
obow iązkow ą dla członków „O snow y44, studentów trzech 
p ierw szych  semestrów, gimnastykę. Zorganizowało dru­
żynę p ływ acką  i przeprowadziło zaw ody próbne w 
dniach 5 i 10 listopada 1938, w  których 15 uczestników 
wypełniło warunki pięcioboju.

Koło spółdzielcze prowadziło spółdzielnię „O snow y44. 
Istnienie i rozwój biblioteki są ściśle związane z koopera­
tywą, bo właśnie z dochodów tej ostatniej rozwija się 
biblioteka, k tóra w  ostatnim semestrze zakupiła 50 no­
w ych  książek. Należy wspomnieć, że z ramienia koope­
ra ty w y  wygłoszono 2 ciekawe referaty  ekonomiczne pt. 
„Kooperatywa czy handel p ry w a tn y 44 i „Kooperacja na
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Zachodzie Europy", oraz, że prenum erow ała  ona „Nasz 
P rapor"  i „Komara".

Koło śpiewacze miało 15 członków, w ystępow ało  we 
wszystkich  święach narodow ych w  chóralnych punk­
tach, a ostatnio robi próby założenia własnej orkiestry.

P raca  na zew nątrz  polegała, jak zresztą  i przedtem, 
na podtrzym yw aniu  stosunków koleżeńskich ze studen­
tami obcych narodowości. Zorganizowano w y s taw ę  sztu­
ki ukraińskiej w  dniach od 22. VII. do 5. VIII. 1938, którą 
zwiedziło wielu obcokrajowców.

N o w y  W y d z i a ł .  Na 35 walnym  zebraniu dnia 
13. XI. 138 r. w ybrano  now y zarząd  w  składzie: prezes 
Daniel Boryniec, sekre tarz  Stefan Maszczak, skarbnik 
Ananiusz Melnyczuk, referent p rasow y  Jakiw  Szumetda, 
referent prak tyk  Aleksander Suchenko".

„Z życia Ukraińskiej Studenckiej Hromady w Zagrze­
biu". („Studentskij W istnyk", styczeń 1939, Nr 1). „(Jka- 
ińska Studecka Hromada w  Zagrzebiu nie jest wolnym to­
w arzys tw em  studenckim, zatw ierdzonym  przez władze 
uniwersyteckie (— bo nie ma wymaganej rozporządzenia­
mi liczby członków: 50), ale jest to sekcja istniejącego w  
Jugosławii tow arzys tw a  Prośw ity . P raca  Hrom ady zu­
pełnie na tym nie cierpi, bowiem szeroka autonomia w  
ramach „Prośw ity"  i traktowanie H rom ady przez w ła ­
dze uniwersyteckie „de facto" jako samodzielnego tow a­
rzy s tw a  s tw arzają  pełne możliwości aktyw nej działal­
ności.

A że warunków  tych nie w ykorzystu je  się w  pełni, 
to wina innych specyficznych stosunków.

Ostatnie walne zebranie odbyło się 20—21 listopada 
1937 r„ na k tórym  w ybrano  zarząd  w  składzie: prezes — 
dr Michał Stepczyszyn, v. prezes — Osyp Musak, sekre­
tarz  — Iwan Jacu‘ś, skarbnik — Eugeniusz Maciak, biblio­
tekarz  — W asyl Barycki, komisja rew izyjna — Osyp Ko- 
ropej, Olga Kalinicka, Roman Stadnik.

Stan liczebny U. S. H. w  ciągu roku szk. wynosi m a­
ksymalnie 32. W  ostatnim roku spraw ozdaw czym  odby­
ło się 6 zebrań zarządu, 5 zebrań ogólnych. Na zebraniach
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ogólnych wygłoszono reefra ty : 1. „Lotnictwo wojsko­
we" — kol. W asyl Barycki, 2. „Zadania studenta ukraiń­
skiego na obczyźnie*' —■ kol. Osyp Musak, 3. „Misja 
U krainy  na wschodzie Europy" — kol. Eugeniusz Maciak.

Wspólnymi siłami w raz  z tow arzys tw em  ukraińskim 
„Prośw ita"  urządzono: „Łystopadow e Świato", „Świa- 
to Sobornosty" i „Krutiansku Akademiju" z referatem kol. 
Koropeja, skromniejszą akademię ku czci Szewczenki z 
referatem  kol. Musyka, jako też wzięto udział w  wieczo­
rze poświęconym zagadnieniu morza ukraińskiego — z 
referatami kol.: Koropeja „Znaczenie Morza Czarnego 
dla państw a ukraińskiego" i o. M ycaka: „Rola Morza 
Czarnego w  m iędzynarodowej polityce".

Chór Ukraińskiej Studenckiej Hromady, k tó ry  przed­
tem cieszył się dużym powodzeniem i był w ażnym  czyn­
nikiem propagandy piękna pieśni ukraińskiej w  chorw ac­
kim Zagrzebiu, na skutek specyficznych warunków, 
które pow sta ły  przez obstrukcję pew nych malkotenckich 
typów, rozpadł się. Jest to jedna ze smutnych kart życia 
studenckiego, że U. S. H. nie rozporządza w łasnym  chó­
rem — lecz o tym na innym miejscu.

U.S. H. — prenumeruje: „Ukraińske Słowo" (parys­
kie), „W istnyk" i „Kw artalnyk W .“, „Hołos", „Napere- 
dodni" za darmo otrzymuje z prasy  zaoceanicznej 
„Nowyj Szlach", „Nacjonalist", „Nasz Kłycz". Kolportu­
je w śród  nowych członków „Studentskij W istnyk" i k ra ­
jowe, jako też zagraniczne pisma.

Staraniem U. S. H. przeprowadzono zbiórkę na C. E. 
S. U. S. — 425 denarów, na cele narodowe 1. XI. — 272 
den., a 22. XI. — 483.

W  czasie feryj letnich prowadzili członkowie U. S. H. 
z ramienia P rośw ity  pracę kulturalno-oświatową po­
śród ukraińskich osadników w  Bośni i Sławonii, p racu­
jąc tam w  5 czytelniach m iejscowych: w Prniaworze, 
Sztrbcach, Muińcach, Kaniżu i Szumeczu. W  czasie tego­
rocznych feryj aktywniejszą pracę ze strony studentów 
trzeba było zaham ować na żądanie czynników kompe­
tentnych. P rzebyw ający  w  terenie studenci musieli się
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ograniczyć do roli obserw atorów, k tórych każdy krok 
śledziły bystre  oczy — „rady  posłużyt.“. Te ostatnie sło­
w a  wypowiedziane przez jednego z bośniackich s ta ros­
tów powiatow ych podajemy jedynie dla charakterystyki 
tego stanu w śród emigracji, w  jakim muszą pracow ać 
społecznie studenci ukraińscy w  Jugosławii11.

„Ukraińska Studencka Hromada w Poznaniu4* („Stu- 
dentskij W is tnyk“, styczeń 1939, nr 1). „Z początkiem 
bieżącego roku akademickiego, życie w  U. S. H. w  P o ­
znaniu znacznie się ożywiło. Jedną z p rzyczyn  tego zja­
wiska było otwarcie jadłodajni studenckiej, k tóra  skupiła 
praw ie wszystkich  studentów  Ukraińców w  Poznaniu. 
Należy zaznaczyć, że jadłodajnię o tw arto  wyłącznie si­
łami własnymi, w  oparciu o fundusze, źródłem których 
by ły :  pożyczka w ew nętrzna, dobrowolne ofiary s ta rsze ­
go społeczeństwa i datki najbliższych rodzin każdego z 
członków U. S. H.

Dziś jadłodajnia pracuje całą parą, spełniając swe za­
dania, a w ięc: 1) niesie pomoc materialną niezamożnym 
studentom, 2) grupuje miejscowych studentów. Zazna­
czyć należy, że samo stworzenie jadłodajni przyczyniło 
się w  głównej mierze do tego, że w  ram y organizacji 
wciągnięto niemal wszystkich  tzw. „dzikich44 studentów, 
czyli tych, k tórzy  dotychczas stali na uboczu. W skazuje 
na to cyfra tegorocznych członków Hrom ady — 130, w  
porównaniu z rokiem przeszłym, kiedy liczba ich sięgała 
zaledwie 78.

Poza  tym praca w  Hromadzie toczy się normalnie.t. 
D otychczas odbyło się 10 zebrań z 7 referentami plus 2 ze­
brania świąteczne (Listopad i Bazar). Główniejsze tem a­
ty refera tów : „Zadania studentów  ukraińskich44, „Znacze­
nie oszczędności dla jednostki i ogółu44, „Kubań44, „Z okazji 
70-letniego jubileuszu P ro św ity 44. Prócz  tego zarząd  tow a­
rzy s tw a  zaprosił d ra  Kubijowicza, k tóry  wygłosił dw a 
referaty, a to na tem aty :  „Naukowe i narodowe problemy 
Ł em kow szczyzny44 i „Ewolucja a dzisiejszy stan stosun­
ków na Chełmszczyźnie i Podlasiu44. W  ostatnim zaś cza­
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sie z okazji pobytu w  Poznaniu wygłosił w  Hromadzie 
w y k ład  o. dr Iwan Hryniuch na tem at: „Młodzież akade­
micka a Cerkiew".

W  roku bieżącym urządziła Hromada wspaniale 
święto 950-lecia chrztu Ukrainy, k tó ra  to impreza połą­
czona została z poświęceniem lokalu. Lokal poświęcił o. 
dr Hrynioch i o. I. Kotiw. P rogram  akademii, k tóra odby­
ła się w  tym samym  dniu, obejmował też przemówienie 
o. dra I. Hryniocha, grę na bandurze, deklamacje, recy ta ­
cje oraz punkty chóralne, wykonane przez chór Hroma- 
dy. Należy zaznaczyć, że na to święto przybyli również 
jako goście studenci ukraińscy z W arszaw y.

Dla uzupełnienia całokształtu pracy  Hrom ady musi 
się dodać, że dzieli się ona na następujące sekcje: 1) kul­
turalno-oświatow ą im. P. Mohyły, 2) medyczno-farma- 
ceutyczną, 3) zapomogową, 4) chóralną i 5) studentek. 
Zgodnie ze swym i zadaniami każda sekcja obejmuje od­
powiednią ilość członków Hrom ady i prowadzi pracę w  
danym  kierunku. W arto  wspomnieć, że szczególnie sek­
cja kulturalno-oświatowa, po niedawno odbytym  walnym  
zebraniu, zaprojektowała i poczęła już szybko realizować 
now y plan pracy, k tó ry  między innymi szczególny nacisk 
kładzie na wyuczenie się przez poszczególnych członków 
pew nych dziedzin ukrainoznaw stw a".

„Literatura ukraińska w 1938 r.“. („Ukraiński W isty", 
16. 1. 1939, Nr 9). „Zerw any  jest nasz związek kulturalny 
z Kijowem. Od Ukrainy sowieckiej oddzieleni jesteśmy 
m urem  chińskim, tak iż naw et w  ostatnich latach biblio­
teka  T -w a  Naukowego im. Szewczenki nie dostaw ała  
żadnych książek w ydaw anych  za Zbruczem. Dlatego, 
choć smutno przyznać się do tego, nie możemy mówić o 
literaturze ogólnoukraińskiej, ale tylko o tych utworach, 
które w  1938 r. w ysz ły  w  „Hałyczyni" czy też na emi­
gracji.

P o e z j a .
Z w ażyw szy  w szystk ie  trudności wydawnicze, zw ią­

zane z k ryzysem  ekonomicznym, oraz zw ażyw szy  i to, 
że pisarze nasi nie mają zbyt dogodnych w arunków  p ra­
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cy, dorobek literacki p isarzy w „Hałyczyni" i na W oły ­
niu był dość bogaty  co do ilości u tworów, a naw et co do 
jakości wyliczyć można kilka takich, które w ytrzym ują  
ostrą  krytykę. Bowiem rok 1938 przyniósł istotnie cen­
ny zbiorek poezji B o h d a n a  I g o r a  A n t o n o w i ­
c z a  „Zełena .Iewanhelia“, k tóry  dobitnie św iadczy o  
pogłębieniu życia duchowego naszych młodych twórców , 
oraz o ich szlachetnym dążeniu do udoskonalenia techni­
ki wiersza. Niestety „Zełena Jewanhelia" to łabędzi 
śpiew przedwcześnie zmarłego poety.

Również na tym wysokim poziomie są i poezje Św ię­
tosława liordyńskiego „Snow ydiw " i „W iter nad pola­
rny", w ydane w ubiegłym roku. Dwie te zbiórki św iad­
czą b nieustannym wzroście liordyńskiego jako a r ty s ty  
s łow a oraz o dążeniu jego do wyzw olenia  się spod w p ły ­
w ów  innych poetów oraz do w yrażenia  swego oryginal­
nego s łow a w  piśmiennictwie.

Jurij Łypa literaturze naszej w  1938 r. podarow ał 
wielki zbiór „W iruju“ . Jest to w ybór  jego u tw orów  od 
1920 r., poprzez wszystkie  lata pobytu na wygnaniu. 
W iersze pisane w  różnych czasach i nastrojach, nie mogą 
być równe co do wartości, i na nich śledzić można, jak 
na przestrzeni lat 18 w zm agała  się, rozwijała i udoskona­
lała twórczość poety-wygnańca. Zbiorek przepełniony 
m otywam i patriotycznymi, oraz filozoficzno-religijnymR 
a także w iarą  w  lepszą przyszłość narodu.

Debiutował w  ubiegłym roku now y poeta Sergij Ku- 
szmirenko, którego skrom ny zbiorek „Prużiń '1 pozwala 
mieć duże nadzieje co do jego autora. To samo powie­
dzieć m ożna i o zbiorku Michała Dionczenka „Juni dni‘V 
który  chętnie przeczytają jego rówieśnicy oraz młodsi 
odeń czytelnicy.

W szelkie dobre i wszelkie złe strony  młodzieńczej 
i niezupełnie dojrzałej poezji ma poemat „B azar“ Ł. Ota- 
mańca, bowiem piękna idea u tworu nie zawsze wcielona 
jest w  doskonały wiersz.

W  1938 r. w yszedł też zbiorek poezyj Oł. Babija „Po-
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żnywia'*. Wielkie zmiany polityczne w  Karpackiej Ukrai­
nie, w yw oła ły  zainteresowanie się nią w  literaturze. W  
dziennikach w e Lw owie pojawiło się niemało u tw orów  
pieśniarzy tej krainy. Na Zakarpaciu tw orzą  tacy  poeci, 
jak Z o r es ł a w  S o b o l ,  Grendża-D o ń s k'i, R i s z- 
k o, k tórych poezja nie jest gorsza i niemniej ukraińska 
inż innych poetów ukraińskich.

W  r. 1938 w  Karpackiej Ukrainie W asyl Grendzia- 
Doński wzbogacił naszą literaturę piękną balladą o 
Czerwonej Skale w  Huszcie, B o r s z o s z  K u m i a t -  
s k i u tworem  „Krow kłycze**, a I w a n  K o ł o s  zbior­
kiem ,,Mołodi moi dni“ budzą u czytelników nadzieję, że 
literatura Karpackiej Ukrainy szybko wyrośnie  do po­
ziomu dostatecznego.

P r o z a .
Niemniej szczęśliwy był rok 1938 w  dziedzinie prozy. 

W  roku tym  nasi znani pisarze kontynuowali sw ą  działal­
ność z niemałym powodzeniem, a prócz tego w  roku tym 
twórczość sw ą zapoczątkowali niektórzy pisarze, których 
w  ogóle nie podejrzewaliśmy o uk ry ty  talent literacki.

Ogólne uznanie k ry tyków  i czytelników zdobyła 
w  tym  roku kronika H a l i n y  Ż u r b y  „Rewolucja 
ide“, k tóra jest cennym pomnikiem wielkich lat wojen i re- 
wolucyj na Wołyniu.

U ł a s  S a m c z u k  powieścią sw ą „B at‘ko i syn** 
szczęśliwie kontynuował sw ą trzy tom ow ą kronikę wsi 
wołyńskiej.

J u r y j  K o s a c z  w ykazał w  1938 roku wielką 
produktywność. Jego „Hłuchiwska Pan i“ oraz inne opo­
wiadania, u trzym ane są na tym  wysokim  poziomie co 
i u tw ory  lat poprzednich.

Miłą niespodziankę k ry tykom  i czytelnikom sprawił 
A n t o n i  C z e k m a n o w s k i  sw ym  zbiorkiem opo­
wiadań historycznych „Lata  płyną nad Kijowem1*, k tóry  
od razu autora  postawił w  szeregu naszych znakomitych 
p isarzy

N a t a ł e n a  K r o ł e w a  powieścią „Fredok* roz­
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szerzyła  tem atykę naszej prozy nowymi historycznym i 
m otywami. Ze starszego pokolenia ogólnie znanych pisa­
rzy  B o h d a n  Ł e p k i j przypomniał nam o sobie 
szkicami „Do Zarw anyci“, a W ł o d z i m i e r z  O s t r o ­
w s k i  powieścią „Miż dwom a rew olucjam y“ rzucił no­
w e światło na życie Chełmszczyzny.

W  roku tym ukazał się również miły zbiorek opowia- 
dań wiejskich „Zym owa melodia" W a s y l a  T k a ­
c z u k a .

Przypom niał również o sobie młody utalentow any 
nowelista I w a n  K i e r n i c k i, którego zbiorek „Mij. 
św it“ przepowiada autorowi piękną przyszłość w  dzie­
dzinie pisarskiej.

Najniespodzianiej zadebiutowała zupełnie nie „debiu­
tancką" powieścią „Połyn pid nohamy" nowa p isarka 
D a r i a  J a r o s ł a w s k a .  Zasłoniwszy się pseudoni­
mem odmalowała nam życie naszych kobiet w e  w spół­
czesnych nam czasach.

W arto  wspomnieć też o dość udałym  debiucie 
A l e k s a n d r a  T a r n o w y c z a ,  k tó ry  w  powieści 
„Hannibal" postawił sobie śmiałe zadanie odtworzenia 
historii wojen o Kartaginę.

O. C e g i e l s k a  w  powieści „Hanuszka ide do 
mista" próbowała  zobrazować dolę dziew cząt wiejskich, 
które porzucają wieś w  pogoni za lepszym losem. P. B i- 
ł o s e r s k i w  powieści „D ym ariw ka żyw e"  propagował 
idee spółdzielcze.

W a s y l  M a s i u t y n  w  poszukiwaniu nowych 
form napisał powieść „Cariw na Nefreta", k tóra  do piś­
miennictwa naszego wnosi pewne inowacje.

Ukazały  się również u tw ory  S e m e n a  O r  d y  ń- 
s k i e g o „Sribnyj czerep". W. O s t r o w s k i e g o  
„Kniaź Syła  Tur", M a r i i  O s t r o m y r y  „U wyrij"  
i W. Ł o p u s z a ń s k i e g o  „Obżałowuju".

B o r y s  S z w e d  w ydał dwutom ową powieść „Po- 
liszczukij", k tóra zdaje się jest p ierwszą powieścią o P o ­
lesiu. Popularna ta powieść znajduje czytelników głównie 
w śród  chłopów i młodzieży.
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D r a m a t u r g i a .
Mniej szczęśliwym był rok 1938 dla naszych dram a­

turgów U tw orów  dram atycznych  w yszło  dużo, żaden 
z nich jednak nie dorównuje w artością  powieściom H a­
liny Żurby, Ułasa Samczuka, Kosacza, czy też poezjom 
Hordyńskiego lub Antonicza.

E u g e n i u s z a  I n a w c e w a  „Mriaczni dni“ mo­
że mieć będą powodzenie i na scenach tea trów  am ator­
skich, jak i R o ś c i s l a w a  J c n d y k a  dram at 
„Czernik". Ł. O t a m a n i e c  uderza w  strunę patrio­
tyczną w  dramacie „Syn pow stańca“, jednakże struna ta 
nie zawsze dźwięczy tonami czystymi i mocnymi.

Nieco więcej zmysłu scenicznego wykazuje M. 
C z y  r s k i w  utw orze dram atyzow anym  „Pianyj reid“ .

W y sz ły  również u tw ory  dram atyczne I w a n a  
S m o 1 i a „Zyttia na wazi", K o s o w s k i e g o  „W se 
dla B a t‘k iw szczyny“, u tw ór u trzym any w  tonie propa­
gandowym  i dydaktyczno - tendencyjnym. Mniej przymio­
tów  tendencyjnych ma dram at M. M y r o p i l s k i e g o  
„Kniaź W iazemskij“ .

Na scenie lwowskiej cieszyły się poważnym  pow o­
dzeniem : komedia J u r i j a  K o s a c z a :  „Kyrka z Leo- 
leo" oraz obrazki dram atyczne M i r i a m a  Ł u ż -  
11 i c k i e g o „Słowo o połku Igorewim“.

Z wyliczenia samych nazw  u tw orów  widać, że do­
robek literatury  naszej jest niemały pod względem 
ilości.

W  tem atyce tego roku zauw aża się pewien odwrót 
od tem atów  wojennych. Widocznie pisarze i czytelnicy 
przesycili się wojennymi powieściami i opowiadaniami. 
Niejeden pisarz szuka tem atów  w  historii Ukrainy, 
a i współczesna nam doba daje też niejednemu dużo m a­
teriału do jego twórczości. Takim na w skroś  współczes­
nym utw orem  jest np. „Połyn  pod nohamy“ Darii J a ro ­
sławskiej. Autorka ta odznacza się bystrym  zmysłem 
spostrzegaw czym  i wybitną lekkością pióra.

Życie społeczne, problemy socjalne, coraz bardziej 
okupują naszą literaturę, tak iż poeci i pisarze w kraczają

101



w  dziedzinę publicystyki i socjologii.. Dlatego też autorka 
tak wysokiego artystycznie  zbiorku „Rajska Jabłinka". 
F e d o r o w i c z  M a l i c k a  w ydala  olbrzymią księ­
gę szkiców socjologiczno-filozoficznych „Za sylu i pere- 
mohu", a nowelista i poeta J u r i j  Ł y  p a wzbogacił 
naszą literaturę polityczną utworem  „Pryznaczennia  
Ukrainy".

W arto  by podkreślić jeszcze jedno, ciekawe pod tym 
względem zjawisko: natychmiast po wojnie w  literatu­
rze naszej pojawiło się wiele u tw orów  o ideologii komu­
nistycznej, w e  Lw owie zaś wychodziły  nawet dzienniki 
komunistyczne. Lata  ostatnie otrzeźw iły  P a r n a s  
u k r a i ń s k i  : bowiem od kilku lat nie pojawiło się już 
we we Lwowie żadne „ m o ł o c z n e  B o ż e w i 11 a “ 
i „ne mołoczne" komunistyczne nierozważności, a po 
dziennikach komunistycznych naw et i ślad zaginął. 
W zrasta ją  za to teraz  w p ły w y  pism nacjonalistycznych, 
co przyznają nawet wrogowie nacjonalizmu. Co do u tw o­
rów  kierunku nacjonalistycznego, należy stw ierdzić z za­
dowoleniem, że pisarze tego kierunku powoli pozbywają 
się naiwnego neofickiego trak tow ania  literatury, jako ta ­
niego bębna, a poczynają twórczość sw ą pogłębiać, na­
dając jej charak te r  p raw dy  i szczerości. Zamiast płytkich 
książek agitacyjnych, pojawiają się u nas coraz częściej 
rzeczywiście literackie, artystyczne, a przy  tym i nacjo- 
nailstyczne utwory.

Z u tw orów  o charakterze  „niebeletrystycznym " 
wspomnieć w arto  „Zołoti W orota", historię siczowych 
strzelców, k tórą w ydała  „Czerw ona Kałyna" i k tóra  s ta ­
nowi pow ażny w kład  do naszej l iteratury historycznej.

Z żalem musimy się przyznać, że w  dziedzinie prac 
naukow ych nie ukazało się u nas nic znakomitszego, bo­
wiem  naukę reprezentow ały  w  1938 roku tylko popularne 
broszury  „W istnyka", „Deszewoi Knyżky", wydania  
„P rośw ity"  i „Samooświtnyka".

„Prchala to dywersja" („Ukraiński W isty", 20 1 1939 
nr 12). „Informacją o nominacji generała  czeskiego L w a 
Prchali na stanowisko trzeciego ministra Karpackiej
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Ukrainy — którą wczoraj podaliśmy — zakończyliśmy 
stwierdzeniem, że sam ten fakt jest dla nas niemiły. Było' 
to aż nadto delikatne określenie, bo cisnęły się nam przy 
tym  dosadniejsze słowa.

Po  wyborach  nowego prezydenta  republiki rząd Kar­
packiej Ukrainy poddał się symbolicznie do dymisji, co 
zresztą  zgodne było z konstytucją. P rz y  tym w  Karpac­
kiej Ukrainie usiłowano usunąć wszelkie pozostałości po­
lityki Benesza, w yłączyć  poza nawias niedobitków mo- 
skwofilstwa. Trzecim ministrem był w ów czas E. Baczyń­
ski, moskwofil. Przyjm ując do wiadomości dymisję, p re ­
zydent Haclia przekazał z powrotem  władzę w ręce dra 
W ołoszyna, pozostawiając jako drugiego ministra nadal 
J. Rewaja. Co do trzeciego ministra P raga  nie zdecydo­
w ała  się. Nie należy zapominać, że teraźniejszy premier 
rządu centralnego, Beran, jest rusofilem. W praw dzie  Bro­
dy i Fencik też byli „russkije ludi“, ale, po myśli Czechów 
w  rodzaju p. Berana, nie w szyscy  moskwofile orientują 
się na Budapeszt i są więc między nimi tacy, co kochają 
też P ragę. Dlaczegóżby więc nie odszukać i nie w ypie­
lęgnować sobie jeszcze raz jakiegoś „swego moskwofila“ 
dla robienia dywersji w  imię zasady  „dziel i panuj“ ?

Naznaczenie na trzeciego ministra kraju autonomicz­
nego (!) obcokrajowca, pomimo, że jest to przedstawiciel 
Pragi, jest przede wszystkim  grubszym  naruszeniem obo­
wiązującej teraz konstytucji republiki federacyjnej. Jest 
to dowód, że Czesi po niedawnej bolesnej nauczce, k tóra  
doprowadziła  do pamiętnego października, myślą prze­
dłużać politykę narodu panującego.

Któż to taki, ten gen. P rch a la?  Legionista sybirski. 
W  tym słowie mieści się cała odpowiedź. Legioniści sy- 
birscy, a szczególnie korpus oficerski, to psychiczni mo­
skwofile. Takim też moskwofilem jest także i gen. Prclia- 
1?.. Jako minister Karpackiej Ukrainy zechce zapewne 
gen. Prchala  pod trzym yw ać tych, co w  najgroźniejszym
dla Czechosłowacji czasie „odwdzięczyli14 się sw ym  pra-%
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skim protektorom  w  sposób wiadomy. Za Prchalą  stoją 
W szyscy czescy rusofile, rosyjscy emigranci, k tórzy  w 
przeciągu 20 lat rozdwajali naród Zakarpacia, wreszcie 
w szy scy  ci czescy urzędnicy, k tórym  tak  ciężko poże­
gnać się z biurkami w  różnych resortach w ładzy  Karpac­
kiej Ukrainy, oraz w szyscy  czescy nauczyciele koloniza­
torzy, k tórym  grozi urlop przym usowy.

P ra g a  prawdopodobnie nominację tę tłum aczyć bę­
dzie momentami strategicznymi, incydentem munkaczow- 
skim, stanem w yją tkow ym  na Ukrainie Karpackiej itd. 
Ależ to przecież żadne usprawiedliwienie chytrego kroku. 
Sytuacja  na Karpackiej Ukrainie jest bowiem teraz nie 
taka, jak w  czasie trw ożnych dni listopadowych, kiedy aż 
prosiło się, aby  w  jej rządzie był jakiś wojskowy. Choć­
b y  z licznych wiadomości, codziennie podawanych przez 
prasę ukraińską, w iadomym  jest, że na Ukrainie Karpac­
kiej organizuje się państwowo-społeczne życie, na w s z y ­
stkich odcinkach życia społecznego w re  praca konstruk­
tywna, że ludność jest zachw ycona i zdecydow ana bu­
dować własne życie bez pomocy „dobrych" ludzi, z P r a ­
gi lub Bratis ław y, że prem. W ołoszyn, min. Rew aj i czo­
łowi działacze cieszą się w śród  niej ogromnym au to ry te ­
tem. Mianować w  takiej chwili ministra - Czecha w brew  
woli rządu Karpackiej Ukrainy i w b re w  woli ludności, to 
już nie tylko nietakt, lecz oczyw ista  dywersja".

M i a M a ł o p o l M i s a  Osi w i n  o it i  w e Lwowie
(dawniej GALICYJSKA KASA OSZCZĘDNOŚCI).
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